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Dwie porażki Stawczyka
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MŁODZIEŻ DOGANIA CZOŁÓWKĘ
NA MISTRZOSTWACH AZS

Aby pobić 
rekord Świnio 
nie wyslnrczy 
wsiąść do maszyny

Aktyw sportowy Pozucmaa 
potepics sprawców zajść w Radomsku 

AKTYW sportowy Poznania, zebrany|
na naradzie roboczej w dniu 29 

czerwca br., przeanalizował szczegółowo 
Uchwałę Prezydium GKKF w sprawie sy­
tuacji w Zrzeszeniach Unia i Stal w Ra­
domsku i potępił w sposób bezwzględ­
ny stare i szkodliwe nawyki jak i trady­
cje burżuozyjne, godzące w dobre imię, 
w słuszną linię rozwoju sportu Polski Lu­
dowej.

Aktyw sportowy Poznania, po szcze­
gółowym przeanalizowaniu Uchwały Pre­
zydium GKKF powziął następujące wnio­
ski:

©Przeprowadzić somokrytyczną
ocenę pracy w klubach sporto­

wych na podstawie uchwoły Prezydium 
GKKF w sprowie sytuacji w Radomsku 
i przesłać powzięte wnioski do MKKF — 
Poznoń w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 20 lipca br. 
© Wzmocnić procę ideowo-wycho- 

wawczą.

©Powiązać w jeszcze większym 
stopniu swą działalność z orga-

Stefa zehezy żi!ż!oef/
Unia (Leszno) Budowlani (W-wa)

Tsbssws mistezssftra 
WcrszEwy

W środę rozpoczęły się na kortach 
C.WKS i Spójni mistrzostwa tenisowe 
Warszawy w konkurencji mężczyzn i 
kobiet (seniorzy). W grze pojedynczej 

wśród nich: Hebda, Olejniszyn, Beł- 
dowski, Radzio, Kwiatek i liczna gru­
pa najbardziej obiecujących juniorów 
stolicy.

Ciekawsze wyniki pierwszego dnia: 
Radzio — Cichocki (Sp) 6:0, 6:1, Ja­
strzębski — Dietrich (junior CWKS) 
6:4, 6:2,'' Romańktk (Sp) — Bogucki 
("ud) 6:1, 6:0, Rudowska — Mieszko- 
wska (mistrzyni: .juniorek Warszawy) 
6:1, 6:2, Jasińska (Sp) — Babicówna 
(CWKS) 6:4, 6:1, Panasiuk (CWKS) 
— Siarkiewiczówha (Sp) 6:1, 6:2.

Gry każdego dnia odbywać się bę- 
ftśjśą...................

Eliminacje przeplotowe we Wrocławiu Pblegafó końca
WROCŁAW, 4.7 (Tol. wł.).

©
©

© 
©
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Okrasą akademickich mistrzostw 
Polski w lekkoatletyce był bieg na 
800 metrów. Już w przedbiegach tej 
konkurencji osiągnięto kilka wyników 
wskazujących na to, że młodzi śred- 
niodystansowcy AZS są w dobrej for­
mie. Lewandowski i Krawczykiewicz 
ustanowili rekordy życiowe na przy­
zwoitym poziomie. Potrzebowski w 
spacerowym tempie uzyskał niezły 
wynik, dobrze bieg! Leśniak.

W finale spotkali się Potrzebowski, 
Leśniak, Lewandowski, Krawczykie­
wicz, Szulik i Wawrzyniak. Zwycięst­
wo Potrzebowskiego było przewidy­
wane przez wszystkich. Szło jednak 
o to w jakim czasie utalentowany za­
wodnik Szczecina przerwie taśmę i 
ile w tym biegu pomoże on reszcie za- 

i wodników w pobiciu rekordów życio­
wych.

Potrzebowski nie pobiegł za do- 
! brze. Rozpoczął w zbyt ostrym tem- 
I pie. Pierwsze 200 m minął w czasie 
około 25 sek., co osłabiło nie tylko 
jego, ale przede wszystkim pozosta­
łych zawodników. Pierwsze okrążenie 
(400 m) przebiegł Potrzebowski w 55,5 
sek., co wskazywało na to, że rekor­
dy życiowe jego partnerów pryskać 
będą jak bańki mydlane.

Potrzebowski biegł pewnie na 1 miej 
sce. Finiszował nieźle i ustanowił naj­
lepszy tegoroczny rezultat Polski na 
800 metrów — 1:55,3, co jest jego re­
kordem życiowym. Ten życiowy rekord 
Potrzebowskiego nie powinien utrzy­
mać się zbyt długo. Potrzebowskiego 
stać w tej chwili na 1:53. Musi do te­
go mieć jednak odpowiednich partne­
rów (Statkiewicz i Korban w zeszło­
rocznej formie).

Za plecami Potrzebowskiego rozgry 
wała się dość interesująca walka o dru­
gie miejsce. Młodzi zawodnicy dali 
ze siebie wszystko, aby ustanowić 
swe życiowe rekordy. Na największą 
pochwałę zasłużył Lewandowski.

Młody wrocławianin, który dopiero 
w tym roku zaczął biegać, czyni za­
dziwiające postępy. Od Biegów Na­
rodowych, w których rozpoczął karie­
rę, doszedł do czołówki polskich śred 
niodystansOwców w tempie nie mają­
cym przykładu w historii polskiej lek­
koatletyki. Za każdym startem Lewan­
dowski bił rekordy życiowe i w po­
niedziałek doszedł do 1:57,4, co jest 
w tej chwili czwartym tegorocznym 
polskim wynikiem.

Lewandowski biega pięknie. Ma wiol 
ki balent, krok doskonały itd., ale... 
nie można będzie z nim robić zbyt 
wielkich cudów. 20-letni średniody- 

bre warunki fizyczne i trzeba będzie 
prowadzić go bardzo ostrożnie.

Zawodnik ten już w tej chwili ma 
za dużo startów. Powinien on odpo­
cząć i pomyśleć o wynikach' lepszych

(Dokończenie na str. 2)

Przewodniczący AZS 
9 mistrzostwach

Poseł Janusz Szatkowski, prezes za­
rządu głównego AZS, tak scharakte­
ryzował mistrzostwa akademików:

— Zawody stoją na ogół na do­
brym poziomie. Najlepiej przedstawia 
się sytuacja w lekkoatletyce i piłce 
ręcznej, na słabszym znacznie pozio­
mie stoją piłka nożna i pływanie. Tym 
gałęziom sportu będziemy musieli po­
święcić w najbliższym czasie więcej 
uwagi, niż dotychczas.

Masowy start zawodników we wszy­
stkich dyscyplinach sportu jest dowo­
dem, że kultura fizyczna na wszyst­
kich uczelniach cieszy się coraz więk­
szą popularnością. Dążyć będziemy, 
aby spopularyzować ją jeszcze bar­
dziej.

Na przyszłych mistrzostwach na­
szego zrzeszenia będzie startować wię 
cej zawodników, niż dziś i wyniki bę­
dą na pewno lepsze.

Czołówka zawodników jest w for­
mie zadowalającej. Widać, że do aka­
demickich mistrzostw świata więk­
szość przygotowuje się solidnie.

Witamy zjazd

Dokonanie przez Lucynę Wlazło re­
kordowego przelotu nie było dziełem 
przypadku, lecz owocem wytężonej 
pracy nad podniesieniem swych kwa­
lifikacji.

22-letnia pilotka Aeroklubu War­
szawskiego, Lucyna Wlazło, pochodzi z 
Białegostoku. Szkolenie szybowcowe 
rozpoczęła w Szelmencie koło Suwałk 
w r. 1947. Następnie, po powrocie do 
rodzinnego miasta, intensywnie trenu­
je w tamtejszym aeroklubie, przygo­
towując się do wyjazdu do szkoły 
szybowcowej w Pińczowie, gdzie w ro­
ku 1948 uzyskuje II stopień wyszko­
lenia.

Po powrocie do Białegostoku nadal 
prowadzi intensywny trening. Tym 
razem w perspektywie jest wyjazd do 
szkoły żaglowej w Jeżowie. W 1949 
roku w Jeżowie uzyskuje III stopień 
wyszkolenia i zdobywa pierwszy wa­
runek do kategorii D., wykonując lot 
żaglowy ponad 5 godzin.

1 znów okres intensywnego latania 
i przygotowań tym razem do szkoły 
wyczynowej na Zar. W tym samym 
roku Lucyna Wlazło uzyskuje upraw­
nienia instruktorskie, kończąc Cen­
tralną Szkolę Instruktorów Szybow­
nictwa w Aleksandrowicach.

Obecnie przebywa stale w Warsża- 
wie, gdzie w tutejszym Aeroklubie 
szkoli swych kolegów do III i IV sto­
pnia.

Lucyna Wlazło ma IV stopień wy­
szkolenia, 250 wylatanych godzin i 
warunek (przelot) do złotej odznaki. 
IV swej czterclctr.iej karierze latała 
na 13 typach szybowców.

Należy nadmienić, że mimo stałego 
treningu Lucyna Wlazło nie zanied­
buje nauki, pracuje również społecz­
nie, będąc aktywnym członkiem ZMP.

(KWZ)
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nS& ffnaotyą się pouiómjć

Wyprawa motocyklistów na Węgry
Tamm prowadzi w wyścigu
Moskwa - Charków - Moskwa

nie była należycie przygotowana

HISTORIA WYŚCIGU
I tak w 125 ccm startowali: Petrusz- 

ke (NRD), były wicemistrz Europy, 
Szabo (Węgry), zaliczany do europej­
skiej klasy setkarzy, oraz doborowa 
stawka z doskonale przygotowanymi 
maszynami zawodników NRD i Wę­
gier. Petrusżke już od linii startowej 
poprowadził całą stawkę — 44 ma­
szyny —■ i nie oddał prowadzenia ąż 
do mety, Jerzy Jankowski, któremu 
na sobotnim treningu pękł zbiornik 
benzyny (co uniemożliwiło mu tre­
ning) nie mógł w tej sytuacji odegrać 
poważniejszej roli. A szkoda, bo na­
dawała się piękna okazja do zade­
monstrowania sprawności naszych

SHL, które miały szanse na miejsce 
w czołówce.

W 350 ccm trzy nasze Nortony (na­
dające, się zasadniczo już tylko do 
treningów i nauki jazdy dla narybku 
wyścigowego) wydąne zostały na lup 
doskonale przygotowanym, nowym 
Velocette i AJS, które, rzecz jasna, 
miały handicap już na pierwszych 
metrach wyścigu. Stanisław Brun wy­
szedł ze startu jako czwarty, a więc 
bardzo dobrze, by już w pierwszym 
okrążeniu oddać niestety to miejsce 
jednemu z Węgrów. W drugiej poło­
wie wyścigu Brun mimo maksymalne­
go wysiłku własnego i maszyny; rnu­
siał bezsilnie przyglądać się, jak 
pierwsza trójka Węgrów rozpoczęła 
go dublować. W dalszym ciągu jed­
nak toczy walkę o czwarte miejsce z 
jadącym na Velocctte Węgrem. 
Cserianti, który w końcu wyścigu o- 
kazał się lepszy. Pojedynek ten Brun 
przegrał na skutek pęknięcia baku ó- 
lejowego, który zaoliwiał tylną opo­
nę, powodując niebezpieczny poślizg 
na licznych wirażach.

Jankowski i Bębenek jadą w tym 
czasie samotnie na 11 i 12 pozycji bez 
najmniejszej nadziei na możliwość za­
grożenia czy dojścia czołówki. Pierw­
szego eliminuje z wyścigu popękanie 
pierścieni tłokowych, a drugiego—za­
tarty silniek, który powoduje upadek, 
przy szybkości ok. 100 km. Taki byl 
mniej więcej drugi akt naszej porażki 
w Budapeszcie, którą bez przesady 
możemy nazwać nie zawinioną trage­
dią polskich zawodników.

Możemy sobie wyobrazić co działo 
się w kategorii 500 ccm, gdy na star­
cie stanęło 27 maszyn, a wśród nich 
samotny Markowski na maszynie, któ­
ra, będąc jeszcze „w kwiecie wieku", 
widziała już pod Żymirskim Buda­
peszt i Bukareszt. Dziś natomiast, po­
siadając za sobą ponad 40 ciężkich 
wyścigów, nie uzupełniona nowymi 
częściami, była raczej tylko smutnym 
symbolem. Nie startował w tej ka­
tegorii zgłoszony Koprowski, który w 
sobotnim treningu, pragnąc dać z sie­
bie wszystko i zbadać możliwości bra­
nia wirażów na największych szyb­
kościach jakie dawała maszyna, „wy

łożył się", rozbijając ją o drzewo. Z 
kim, znajdujący się zresztą w dobrej 
formie, Markowski, miął stoczyć wal­
kę? Z Szabo, startującym na nowiut­
kiej Gillera 500 ccm, Puhonym jadą- 
cym na tego samego typu maszynie, 
Szalkayem dosiadającym doskonałą 
Vclocette 350 ccm? Wszystkie- dwa­
dzieścia parę maszyn, stających na 
starcie w tej najcięższej kategorii, by­
ły nie tylko w większości nowe, ale i 
dostosowane do warunków budapesz­
teńskiego wyścigu. Nie pomogła am­
bicja Markowskiego, gdy techniczne 
braki od razu zmuszały go do rezy­
gnacji z walki z czołówką. Zajęcie 
przez niego w tych warunkach 6 miej­
sca, podobnie jak i Bruna, świadczą 
o wielkiej bojowości naszych zawod­
ników i ich ambicji sportowej.

ślić, zawodników prowadzą specjalni 
kierownicy, informując ich o pozycji 
na której się znajdują, o ilości okrą­
żeń oraz udzielający wskazówek tak­
tycznych. Tym razem wymagano ód 
naszych zawodników jakiegoś ptasie­
go instynktu i orientacji, skoro zlek­
ceważono wysłanie odpowiednio wy­
kwalifikowanej osoby.

Osobnym rozdziałem, świadczącym 
wprost o nierozumieniu sportu moto­
rowego przez zatwierdzających ekipę 
jest fakt wysłania tylko jednego me­
chanika i to w dodatku specjalisty od 
maszyn żużlowych, który w tych wa­
runkach, mimo najlepszych chęci i po­
święcenia, nie mógł dać sobie rady z 
6 starymi maszynami.

W sobotę 30 czerwca br. 60 czoło­
wych kolarzy radzieckich wystartowało 
do pierwszego po wojnie wieloetapowego 
wyścigu no trasie Moskwa — Chórków— 
Moskwa dł. ponad 1400 km: Wyścig roz 
grywany jest w konkurencji indywidual­
nej i drużynowej o mistrzostwo ZSRR. 
Startuje 6 drużyn: reprezentacji Woj­
ska — CDSA, zespół lotników — WWS, 
Spartak, Dynamo, Rezerwy Pracy i dru­
żyna związków zawodowych.

Trasa podzielona jest i<o 8 etopów: 
Moskwo — Tuła (166 km) Tulą — O- 
rzeł (180 km), Orzeł — Ku-sk (146 km), 
Kursk — Charków (206 km). Po jedno­
dniowym odpoczynku w Charkowie ko­
larze wyruszą w drogę powrotną do Mo­
skwy.

Pierwszy etop wygrał Motwiejew. VI 
drugim etapie Tuła — Orzeł (180 km) 
dwa piewrsze miejsca zajęli reprezentan­
ci CDSA. Zwyciężył Czernow w czasie 
5:53:36,8 godz. o 0,1 sek. przed Zom- 
numowem. Trzecie miejsce zajął Ptusz- 
kin (Zw. Zaw.). Drużynowo etop wygrał 
zespół lotników WWS. Zwycięzca pierw 
szego etapu Motwiejew przybył na metę 
w drugiej dziesiątce.

IV etap Kursk — Charków (206 
km) wygrał zwycięzca I etapu, Mat- 
wiejew (Zw. Zaw.) 6:02,11,2. Drugie 
miejsce zajął Tamm (Zw. Zaw.), trze­
cie — Dawidian (Dynamo). Po czte­
rech etapach w klasyfikacji indywi­
dualnej prowadzi Tamm, drużynowo— 
zespól lotników WWS.

Żeglarze ISO przygotowują się

od

JAK SIĘ PRZYGOTOWALI INNI?
A teraz spójrzmy jak przygotowały 

się do wyścigu reprezentacje NRD i 
Rumunii. Zawodnicy NRD przylecieli 
specjalnym samolotem w liczbie 8 
wraz z 8 mechanikami oraz kierowni­
kiem technicznym i organizacyjnym. 
Maszyny natomiast przyjechały spe­
cjalną ciężarówką. Polscy zawodnicy 
jechali pociągiem i w ciągu 24 godzin 
czterokrotnie przeładowywali sami 
maszyny w ciągu kilkuminutowych 
postojów pociągu. Rumuni na tydzień 
przed wyścigiem trenowali na trasie 
mimo, że startowali na niej już dwu­
krotnie. Ponadto Rumuni, których zna 
my przecież dobrze z ubiegłoroczne­
go Grand Prix Polski, w ciągu tego 
roku startowali w 16 wyścigach mię­
dzynarodowych i dzisiaj kląsą zbliży­
li się bardzo mocno do Węgrów. O za­
wodnikach węgierskich możemy tylko 
tyle powiedzieć, źe mieli przygotowa­
ne maszyny na piątkę, a trasę znali do 
tego stopnia, że Puhony mógł sobie 
pozwolić na kontynuowanie wyścigu 
bez Okularów po usunięciu defektu, a 
więc praktycznie jechał właściwie na 
..wyczucie'' i mimo to z 27 miejsca 
przebił się do pierwszej, piątki.

A JAK MY?
Jest ogólnie przyjęte, że na wyści­

gach poważnych, a zdaje się, że tak 
możemy wyścig budapeszteński okre-

Bardzo dobrze spisali się w biegu 
na 800 m Leśniak i Szulik.

Leśniak niedawny junior, biega bar­
dzo luźno i ma wielkie szanse popra­
wienia swych wyników już w najbliż­
szym czasie. Szulik, rewelacja zeszło­
rocznych mistrzostw Polski (startował 
w nich, broniąc barw LZS Żurawica) 
zrobił duże postępy. Pozostała dwój­
ka finalistów: Krawczykiewicz i Wa­
wrzyniak zarżnęła się tempem począt­
kowym. Gdyby tempo to było słabsze 
mogli oni zejść poniżej 2 min.

Niezbyt dobrze spisał się we Wro­
cławiu Stawczyk. Akademickiemu mi­
strzowi światą brak jest treningu. Po-

znaniak, który nigdy nie miał dobre­
go startu, w tej chwili wychodzi z doł­
ków beznadziejnie, a na dystansie 
Stawczyk puchnie. Dlatego przegrał 
100 m w przedbiegu z WolniewiCzem, 
dlatego przyszedł drugi na 200 m w 
finale. Z kondycją Stawczyka, jest żle.

Wolńiewicz dwukrotny zwycięzca 
Stawczyka pokazał we Wrocławiu, że 
jego 10,8 na 100 m, w które wielu nic 
chcialo wierzyć, nie było przypad­
kiem. Wolniswicz ma warunki żeby 
biegać szybciej jeszcze niż 10,8 na 100 
m i 22;8 na 200 m. Musi jednak pra­
cować więcej, niż obecnie. Wielka 
szkoda, że nie przyjechał do Wrocła­
wia Lipski. Zdaje się, że wygrałby 
on wszystkie sprinty, zmuszając resz­
tę zawodników do osiągnięcia lep-

zawodnicy i trenerzy
Tytuł ckodemickiego mistrza świata 

obowiązuje i do startu w Berlinie, trze­
ba się przygotować jak na akademickie­
go mistrza świata przystało.

HELIASZ: Szelągowicz jest wielkim ta 
lentem. ‘Ten chłopak mo warunki na to, 
aby w najbliższym czasie przekroczyć 4 
metry w skoku o tyczce...

TRZY PYTANIA

Reasumując wnioski z nieudałej wy­
prawy do Budapesztu oraz korzysta­
jąc z doświadczeń naszych przyjaciół 
z NRD, Węgier i Rumunii, pragniemy 
postawić pod adresem czynników od­
powiedzialnych za rozwój naszego 
sportu motorowego oraz za wysłanie 
i przygotowanie startu naszych moto­
cyklistów w stolicy Węgier następu­
jące pytania:

< Dlaczego nasi motocykliści opóź
I nili wyjazd na Węgry i nie mie­

li warunków do poznania trasy, przy­
stosowania motorów ,i treningu?

3 Dlaczego nie prowadzi się ra­
cjonalnej polityki, pozwalającej 

na planowe uzupełnianie sprzętu dla 
czołówki wyczynowej?

Wierzymy, że po tej przykrej buda­
peszteńskiej nauczce nastąpi zdecy­
dowany zwrot w sposobie organizo­
wania i w podejściu do imprez mię­
dzynarodowych, tak jak na to zasłu­
guje sport motorowy, jak tego może­
my wymagać od ludzi odpowiedzial­
nych za rozwój tej dziedziny nasze­
go życia sportowego

szych czasów, niż padły podczas aka­
demickich mistrzostw.

Z pozostałych konkurencji męskich 
najbardziej interesujący przebieg mia­
ła łyczka. Pachoł skakał do 350 pra­
wie bezbłędnie, a na wyższych wyso­
kościach pokazał swe wielkie możli­
wości Szelągowicz. Miody poznaniak 
ma dobrze opanowane wahadło przy 
niezbyt silnym rozbiegu. Jeśli Szelago 
wicz poprawi rozbieg, wynik jego u- 
legnie wielkiej poprawie.

Skoki wzwyż i w dal, bieg 5.000 m, 
były słabe. Lepszych wyników spo­
dziewaliśmy się także w oszczepie. 
Czołowi zawodnicy oszczepu (Garn- 
carc.zyk, Jarzyński, Kujawa. Sumiński 
i Cichy) walczyli jednak bez serca. 
Bez nerwu pobiegła także sztafeta 
4X100 Poznania i dlatego klubowy re­
kord Polski nie został pobiły.

Misłrzostwą kobiece — to przede 
wszystkim Ilwicka. Młoda warszawian 
ka jest w wielkiej formie. Biega tak, 
że miło jest na nią popatrzeć. Ilwic- 
ka popełnia jednak błędy. Widać to 
szczególnie przy rozbiegu do skoku w 
dal. Nogi idą, jak to się mówi, za bar- I 
dzo na zewnątrz, .łoili TlwioL-o <<«„»:> Idzo na zewnątrz. Jeśli Ilwicka usunie 
ten błąd — to wyniki jej zaskoczą 
największych nawet optymistów lek­
koatletycznych. Ilwicka to kandydat­
ka na czasy poniżej 12 sek. na 100 m 
i coś około 6 m w skoku w dal.

Warto podkreślić nadzwyczaj sła­
be wyniki kobiecych rzutów. Zawod­
niczki mają wspaniałe warunki fizycz­
ne. ale żadna nie ma pojęcia o rzuca­
niu. Instruktorzy muszą się wziąć do 
solidnej roboty. Inaczej nie podciąg­
nie się poziomu rzutów akademiczek.

S. Sieniartki

Wyniki w pływaniu
50 m z granatom: Nowak Pozn 57.1: 2 

Rotkiewicz, AWF 37.4; 3. Dąbrowski, Gd 
40,00;

100 m grzbiet.: Janiszewski, W-wa 1:24 8 
2. Rotkiewicz, AWF 1:28,1; 3. Chrząszcz, 
AWF 1:28,4;

4X100 m klas.: Poznań 5:54,9; 2. AWF 
4:04.5; 3. Kraków 6:11,9;

400 m dow.: Ziółkowska, AWF 7:24,8; 2. 
Czlowiekowska, Gd. 7:44,4; 3. Drabik, Ł 
7:57,7;

■4'5<,00 m dow: Pornai 
18:17,5; 5. Krak** 9:10,0-

do Igrzysk
Przy lekkim wietrze wschodnim, 

który z soboty na niedzielę zmienił 
się w świeży wiatr południowy, odby­
ły się na Langensee i Seddinsee pod 
Berlinem finałowe regaty o memoriał 
Herberta Lichtensteina, które były je­
dną ź eliminacji do Akademickich 
Mistrzostw Świata w Berlinie. Przy 
licznej obsadzie, po pierwszych 
dwóch dniach w klasie „H" na czoło 
wysunęli się: Fruhbuss, KrUger, Wei- 
ler i Schrfider, którzy znacznie wy­
przedzili swoich konkurentów, wyka­
zując wysokie opanowanie i znakomi­
tą współpracę z załogą.

Fruhbuss, który w sobotę zgubił na 
pełnym wietrze swój bom spinakra, 
zdołał go wyłowić, nadrobić czas i 
zdobyć zasłużone zwycięstwo. Na dru­
gim miejscu uplasował się Schróder, 
na trzecim Kruger.

W tym dniu na tej samej trasie że­
glowały również o memoriał Waltera

Berlińskich
Geldnera „olimpijki". W sobotę wiatr 
był słaby, a trzygodzinną próbę ner­
wów na trasie najlepiej wytrzymali: 
Wahrendorf, Mahnke. Henkel i Schró­
der, którzy uzyskali nad resztą 6 mi­
nut przewagi. Dla Wahlendorfa, któ­
ry przez większość trasy prowadził, 
zły był kurs pełnym wiatrem, gdyż 
przy lekkim wietrze jego „olimpijka" 
słabo szła.

W niedzielę, dzięki silnemu wiatro­
wi, regaty były znacznie ciekawsze. 
Tu, przy żeglowaniu pod wiatr, Wah- 
lendorf w ostatnim biegu zdołał oder­
wać się, dzięki większej wadze i lep­
szemu balastowaniu, od Mahnkego. 
Hoffman, który mógł wygrać dwa o- 
statnie biegi, przeszedł metę dopiero 
jako trzeci.

W ogólnej punktacji <w klasie „O” 
zwyciężył Horst Mahnke, 2) Hoffman, 
3) Wahrendorf.

Koszykówka i siatkówka 
na boiskach Wrocławia

KOSZYKÓWKA MĘSKA
Pierwszą konkurencję w I Akademickich 

mistrzostwach Polski byty rozgrywki -eli­
minacyjne w koszykówce męskiej.. .Wszyst 
kio spotkania cechowała równość pozio­
mu. Jodynie warszawski AZS odbił się od 
pozostałej stawki, wykazując znaczną 
przewagę, tak pod względem taktycz­
nym, Jak i technicznym.

W rozgrywkach finałowych padły nastę 
pujące wyniki:

O miejsce 1 — 4: Warszawa — AWF — 
47:29 (31:12), Wrocław — Katowice —
52:42 (26:22). Warszawa — Katowice 59:27 
(22:12); AWF — Wrocław 39:33 (31:17).

O miejsca 5 — 8: lublin — Częstocho­
wa 51:44 (1'9:17), Łódź — Gdańsk 34:32 
(19:21), Gdańsk - Lublin 39:22 (14:11). 
tódź — Częstochowa 61:26 (23:7); Często 
chowa - Gdańsk 48:42 (24:20); Łódź - Lu 
blin 45:37 (27:19).

O miejsce 9 — 13: Kraków — Szczectn 
44:33 (18:15). Kraków — Toruń 43:40 (21:18) 
Poznań — Rokltnica 47:19 (14:8), Rokitnr- 
ca — Szczecin 58:33 (36:19). Kralów — Po 
znań 49:44 (23:25); Rokitnica — Kraków 
31:65 (17:34).

15:2), Rokitnica — Szczecin 2:1, Łódź — 
Olsztyn 2:0 (15:7, 15:7).
Gtupa 17. Kroków — Poznań 2:1 (12:15, 
15:4, 16:14), Poznań — Wrocław 2:1 (6:15, 
15:13, 17:15)."

W grupach finałowych, utworzonych z 
drużyn; które zajęły jednakowe miejsca 
w eliminacjach padły następujące wyni-

O miejsce 1 — 4: Warszawa — AWF 2:0 
(13:166, 13:16), tódź — Kraków 2:0 (15:7, 
15:10); Warszawa — tódź 2:0; AWF — Kra 
ków 2:1.

KOSZYKÓWKA KO5IFCA
Wrocław - Foznań 33:25 (16:11- 
Warszawa — Kretów 91:3 (35:2).
Warszawa - Poznań 104:3 (40:2).
Poznań — Kraków 54:21 (23:12).

1IA7KÓWKA MĘSKA
Eliminacje siatkówki męskiej poza roz­

grywkami w 4 grupie, gdzie poziom był 
idealnie wyrównany, staiy pod znakiem 
przewagi faworytów.

Spotkania eliminacyjne wykazały, te 
większość zespołów środowisk, klófe do 
lej pory były w siatkówce słabe (Poznań, 
Toruń. Częstochowo) przedstawia dziś zu­
pełnie dobry poziom. Drużyny te, gdv 
dalej będę trenowały pod okiem dobrych

I

O miejsce 5 — 8: Wrocław — Rokitni- 
ca 2:0 (15:8, 15:5); lublin — Toruń 2:1 
(18:16, 13:15, 18:16); Toruń — Rokitnica— 
2:0.

O miejsce 9 — 12: Częstochowa — Gli­
wice 2:1 (7:15, 15:10, .15:4), Szczecin — 
Poznań 2:1 (15:13, 12:15, 15:12); Poznań — 
Gliwice 2:0; Szczecin — Częstochowa 2:1.

O miejsce 13 — 15: Katowice — Gdańsk 
2:1 (12:15, 15:11, 15:11); Gdańsk — Olsztyn 
2:0.

3łATK6WXA KOBIECA
W siatkówce kobiecej, Jak to było do 

przewidzenia, najwyższy poziom reprezen 
tują drużyny Warszawy i AWF. Wygrywa­
ją one w sposób bezape’acyjny i doprtero

i bezpośrednia walka między nimi wyłoni
i mistrza turnieju. Pozostałe drużyny wyka- 
zują dużo niższy poziom.

i Grupa I. Warszawa — Poznań 2:0 (15:7.
115:12), Toruń - Rokitnica 2:0 (15:5, 15:13), 
Warszawą — Rokitnica 2:0 (15:12, 15:10),
Toruń — Poznań 2:0 (15:11).

i Grupa II: AWF - Lublin 2:0 (15:9. 15:4). 
Kraków - Olsztyn 2:0 (15:1, 15:1), AWF — 
Osztyn 2:0 (15:5, 15:3), Kraków — Lublin
2:1 (12:15, 15:5, 15:9).

i Grupa uf* Gdańsk — Katowice 2:1 (15:9, 
i 11:15, 15:12), Wrocław — 'Szczecin 2:’
• (15:9, 14:16, 16:14), Gdańsk — Szczecin 2:0 
■(15:7, 15:7), Katowice — Wrociaw 2:1

instruktorów, będą mogły w niedługim (-.5:15,. 14:16, 15:2).
czasie zagrozić najlepszym, tym bardzie!. I w lkani;lch gtup fina|owych padły 
ŹS zawodnicy są utalentowani i co naj- ri05lgpujRce wynII[i;
ważniejsze młodzi. j o n!eis(:s , _ 3 warszawa — AWF 2.0

Grupa I. Warszawa — Częstochowa 2:0 . (15:11, 16:14); AWF — Wrocław 2:0; o
(15:7, 15:0). Toruń — Gdańsk 2:1 (15:10 jmiejsce 4 - 6 Kraków — Toruń 2:0 (15:12.
9:15, 17:15), Warszawa — Toruń 2:0 (15:4 psjjy Kraków — Gdańsk 2-0; o miejsce
15:8), Częstochowa — Gdańsk 2:0 (18:16. 7 _ 9 Lublin — Poznań 2:1 (15:5, 11:15. 
15:6). 115:9); Lublin, — Katowice 2-1; o miejsce

Grupa II. AWF - Katowice 2:0 (15:7, (10 - 12 Rokitnica - Olsztyn 2:0 (15:1, 
15:5), Lubiin - Gliwice 2:0 (15:8, 15:8),15:8); Szczecin - Olsztyn 2:0.
AWF - Gliwice 2:0 (15:8, 17:15), Lublin —i FILKA N^ŻNA
Katowice 2:0 (13:16, 15:5). | Finałowy mecz p’lki nożnej: Gda*sk —

Grupa ill. Szczecin — Olsztyn 2:1 (15:3. ’ Szczecin 3:2 (2:1).
16:18, 15:4), Łódź - Roklln'ca 2:0 (15:3. >- Somulskl

XV mistrzostwa Polski
w fyczniclwie

SZCZECIN, 4.7 (Tel. wł ). W Międzyzdro- I Wyniki półfinałów trójboju dlugody- 
jach rozpoczęły się XV Mistrzostwa tucz- ‘ steńsowego. Kobiety (strzelanis na 70, 60 
nicze Polski z udziałem 109 zawodników, i 50 m): 1. Kondracka — 482 pkt., 2. Chwa 
w tym 22 kobiety i 20 juniorów. i la - 431 pkt. Mężczyźni (strzelanis na

W konkurencji kobiet w strzelaniu na ' 90, 70 i 50 m): 1. Walewski, Stal Poznań 
dystansie 70 m pierwsze miejsce zajęła 545 pkt., 2. Markiewicz, Kolejarz Poznań 
niespodziewanie Chwata (Włókniarz Kra- 506 pkt.
ków) — 155 pkt. przed mistrzynią Polski i Trójbój królkodystansowy kobist: 50 m 
Kondracką (Ogniwo Warszawa) — 150 pkt i Kondracka 169 pkt., 35 m świlaiska (O- 
W konkurencji mężczyzn na dystansie 90 gniwo Gdynia) — 193 pkt. Mężczyźni: 50 
m zwyciężył Walewski, Stal Poznań uzy- : m — Markiewicz, Kolejarz Poznań — 217 
skując 235 pkt. przed Bedlewiczem, O- j pkt. — 35 m' Twardowski, Kotojarz Po 
gniwo Gdynia 131 pkt. I znań 192 pkt. Dziewczęta . 50 m Kołtun,

W drugim dniu mistrzostw zakończono • Spójnia Rzeszów 77 pkt 35 m — Kołtun
półfinały w strzelaniu na długie dystan- 64 pkt. Chłopcy 50 m: Bednarski, Ogniwo
ss (trójbój) oraz rozpoczęto trójbój na . Gdynia 61 pkt. 35 m Bednarski — 157 p.
krótkich dystansach ‘ Dalsze konkurencje odbędą się 6 bm.
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Dla uczczenia rocznicy 22 Lipca

Emocjonujący loł Lucyny Wiozło

W ostatnim numerze „Przeglądu 
Sportowego" pisaliśmy o wspaniałym 
wyczynie szybowniczki Aeroklubu 
Warszawskiego, Lucyny Wlazło, któ­
ra dokonała przelotu docelowo-po- 
wrotnego na trasie Warszawa — Łódź 
— Warszawa, długości 250 km. Lucy­
na Wlazło w przelocie tym osiągnę­
ła odległość o 46 km większą od ofi­
cjalnego rekordu świata, należącego 
do pilotki francuskiej — Goar.

Zaraz na drugi dzień postanowili­
śmy udać się na lotnisko Aeroklubu 
Warszawskiego, aby porozmawiać z 
utalentowaną szybowniczką. Przepro­
wadzenie rozmowy z nowokreowaną 
rekordzistką nie jest sprawą łatwą. 
Udało nam się to nie na lotnisku Go- 
cławek, a pod wsią Grzędy koło Tar-

PO NOWY REKORD
Gdy zapytaliśmy ne Gocłowku o 

Lucynę Wiozło, wskazono nam pra­
cowicie krążącą pod cumulusem 
„Muchę" i oświadczono, że Lucyna 
dziś atakuje drugi rekord świata, tym 
razem w przelocie szybkościowym
po trójkącie 100 km. Nie wypadało 
nie innego jak czekać.

Zbliża się godzina, w której, jeśli 
rekord ma paść, „Mucha", pilotowana 
przez popularną Lucynkę, powinna 
być już widoczna lub lada chwila się 
ukazać. Wraz z instruktorem Janków 
skim przeżywamy chwile emocji. „Mu­
chy" nie ma i rekord tym razem nie 
padnie. Zastanawiamy się, co mogło 
się stać. Wyjaśnia to po pewnym cza­
sie telefon. Dowiadujemy się o miej­
scu lądowania Lucynki.

Na lotnisku natychmiast organizują 
wyprawę, która ściągnie szybowiec. 
Dołączamy do tej wyprawy i po 
godzinie jazdy jesteśmy na miejscu.

Lucyna Wlazło po wykonaniu prze­
lotu na pierwszym boku trójkąta i po 
zameldowaniu się na pierwszym punk 
cie kontrolnym natrafiła dalej na bar 
dzo słabe warunki i musiała lądować.

W czasie, gdy mechanicy szybko de 
montują szybowiec prosimy Lucynkę

SZACHY

Przed międzynarodowym 

turniejem w Sopocie

Rozpoczynający się « dniu 7 lipca 
w Sopocie III międzynarodowy tur­

niej zzachowy zapowiada się bardzo In­
teresująco ze względu na udział przed­
stawicieli wszystkich prawie państw De­
mokracji Ludowej.

Nie możemy Jeszcze podać pełnej nsty
uczestników turnieju, gdyż dotychczas Je­
dynie Węgrzy I Rumuni nadesłali nazwi­
ska swoich reprezentantów.

Z Węgier przyjadę mistrzowie Szltagy I 
Oereben, z Rumunii — mistrzowie Trola- 
nescu I Szubo (nie identyfikować z arcy- 
mlstrzem węgierskim Laszlo Szabo).

Gereben reprezentuje dość wysoką kla­
sę. Byl on reprezentantem Węgier w me­
czu Moskwa — Budapeszt w 1947 r., w 
którym odniósł kilka sukcesów remisując 
między innymi obie partie z BronsztaJ-

dzilagy Jest dobrze znany polskim gra­
czom z meczu Polska — Węgry w 1949 r. 
I z udziału w turnieju w Katowicach w 
tymże roku. Sfcllagy spotkał się wtedy z 
Tarnowskim, z którym Jedną partię wygrał 
a jedną przegrał, w turnieju zajął szóste 
miejsce dając się wyprzedzić trzem gra-

Grynfeldowl.
Troianescu brał udział w turnieju mię­

dzynarodowym w Szczawnie — Zdroju w 
1950 r., w którym wyprzedził wszystkich 
polskich graczy z wyjątkiem Tarnowskie­
go-

Szabo w ostatnim champlonacle Rumunii 
dzielił 3 — 5 miejsce. W turnieju między­
narodowym w Bukareszcie w 1949 r., Sza­
bo zajął 15 miejsce za Platerem (7), lecz 
przed Tarnowskim (17).

Polskę reprezentować będą: mistrz Pol­
ski z 1950 r. Balcarek oraz byli mistrzo­
wie Polski z lal 1946 — 1949 śliwa, Ma­
karczyk I Plater. Dla Balcarka turniej so­
pocki będzie ogniową próbą, gdyż wy­
stąpi on po raz pierwszy na arenie mię­
dzynarodowej, pozostali nasi reprezentan 
ci przeszli już „chrzest bojowy" w nie­
jednym międzynarodowym spotkaniu. Naj­
większe doświadczenie posiada niewątpli 
wie mistrz klasy międzynarodowej Makar 
czyk, uczestnik wielu przedwojennych o-

Oceniając szanse graczy po'sklch ocze­
kujemy, iż nawiążą oni równorzędną wal­
kę z Węgrami, Rumunami, Bułgarami, Cze­
chami i Niemcami ustępując natomiast 
wyraźnie graczom radzieckim.

I CH.

Zawody pływackie 
kadry narodowej

W niedzielę na pływalni AWF od­
będą się zawody pływackie z udziałem 
członków kadry narodowej, przeby­
wających na obozie.

Szczególnie interesująco zapowiada 
się konkurencja 100 m dow. mężczyzn, 
w której spotkają się: Procel, Ciężki, 
Tołkaczewski, Kociszewski i Mrocz­
kowski.

po rekord świata
o opowiedzenie wrażeń z. dokonanego 
w przeddzień rekordowego przelotu 
Warszawa — Łódź — Warszawa.

W kilka dni przed wykonaniem 
tego lotu Lucyna Wiozło dla uczcze­
nia rocznicy Manifestu Lipcowego 
podjęła zobowiązanie, że do 22 lipca 
wykona przelot docolowo-powrotny 
Warszawa — Łódź — Warszawa. 
Do realizacji tego zobowiązania przy­
stąpiła już w dniu 1 lipca i wykonała 
je ustanawiając wspaniały wynik.

NA RAZIE BYŁO ŹLE
Start do rekordowego lotu nastąpił 

o godz. 10,33 z lotniska Aeroklubu 
Warszawskiego — Gocławek. Po osią­
gnięciu w pobliżu lotniska wysokości 
1500 m pilotka decyduje się na roz­
poczęcie przelotu. Warunki początko 
wo słabe, a czołowy, boczny wiatr 
utrudnia kontynuowanie lotu.

Tak dociera do Skierniewic i tu za 
czyna się pierwszy kryzys. Warunki 
słabną i szybowiec znajduje się już 
na wysokości 700 m. Lucynka dziel­
nie walczy o każdy metr wysokości,

Pływacy na obozie w AWF. Od lewej: Dztkówna, Korecka trener Królik, Gre mfowski i Procel Intensywnie trenują, 
przygotowując się do trudnych spotk oń międzypaństwowych i... dalszych rek ordów. Fot. E. Franckowiak

Drutja wizyta w WZPO

PRACOWNICY „SKODY" NA
FUNDUSZ SOLIDARNOŚCIOWY

Młodzi robotnicy czechosłowaccy z 
zakładów „Skody" w Pilznie postano­

Bez żywej akcii propagandowej
praca w kole nie ruszy

Pisoliśmy już o kole sportowym Włók­
niarza przy Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. „Obroń­
ców Warszawy". Pisaliśmy, że zarząd 
słabo pracuje, że koło nie przejawia na­
leżytej działalności, że nie myśli o uma- 
sowieniu sportu. Słowem, że jest ile i że 
musi nastąpić zmiana na lepsze.

NIE MA POPRAWY
A tymczasem przeszły 2 miesiące i 

żadna zmiano nie nastąpiła. Jedyną re­
akcją na zamieszczoną krytykę była od­
powiedź przewodniczącego koła, że nasz 
artykuł zniechęcił go do dclszej pracy. 
Przewodniczący nie zgadzał się ź pew­
nymi zarzutami i wobec tego... zasnął 
snem sprawiedliwego, zamknąwszy oczy 
na wytknięte błędy.

Ale szczęśliwie nie tylko od przewod­
niczącego zależy los koła sportowego 
WZPO. Zakłady, które zatrudniają prze­
ważnie młodzież, a w sumie ok. 90 pro­
cent kobiet,' zwróciły baczną uwagę St. 
KKF, który uznał za niedopuszczalne 
zjawisko, aby w tok olbrzymim ośrodku 
praca koła sportowego zamykała się w 
kręgu 50 osób, aby na wielką rzeszę 
kobiet tylko 35 zapoznało się z kulturą 
fizyczną, aby jeden z największych za­
kładów odzieżowych worszawskiego okirę 
gu posiadał prawie najgorsze koło spor­
towe ZS Włókniarz.

Stołeczny KKF rozpoczął pracę w 
WZPO. Wysłoł tam swoją przedstawi­

cielkę, instruktorkę Szulokiewicz, która 
mioła się zojąć sportowcami i wprowa­
dzić pracę koła na właściwe tory.

SPRAWA NIE JEST PROSTA
Ale sprawa ta w Zakładach Odzie­

żowych wcale nie wygląda tak prosto, 
aby do jej rozwiązania wystarczyły 
tylko siły, zdolności i energia kol. 
Szulokiewicz. Trzeba na to współpra­
cy całej fabryki, jej personelu, Podst. 
Org. Partyjnej, ZMP, Rady Zakłado­
wej, Dyrekcji, no i przede wszystkim 
tej pięćdziesiątki sportowców, która 
jest już zorganizowana. 

gwarantujący jej wykonanie wyczynu. 
Przetrzymuje kryzys, a około godzi­
ny 12 warunki zaczynają się popra­
wiać — noszenia dochodzą miejsca­
mi do 5 m/sek. (średnio 2 m/sek.J. 
Lucynka pracowicie „wykręca" wyso­
kość i mając za Skierniewicami 2100 
metrów, kontynuuje przelot.

Jeszcze raz w okolicy Głowna uzy­
skuje w krążeniu ok. 2000 m i zdecy­
dowanie udaje się nad Dąbrówkę (lot 
nisko Aeroklubu Łódzkiego), gdzie o 
godz 13,36 na wysokości 1000 m mel­
duje się na pierwszym etapie. Przyję­
cie meldunku potwierdza wystrzelona 
z ziemi rakieta.

ZOBOWIĄZANIE ZREALIZOWANE
W drodze powrotnej warunki ter­

miczne są silniejsze, jednak boczny 
wiatr znosi ciągle szybowiec z obra 
nej trasy. Lucynka mając teraz śred­
nie wznoszenia ok. 3 m na sek. od
podstawy cumulusa skokami prze do 
przodu. Jest już Żyrardów, nad któ­
rym do posiadanych 900 m „wykrę­
ca" jeszcze 1000 m wysokości. Skok

Jednakże wyżej wspomniane organi­
zacje zakładowe niewiele i zbyt po­
wierzchownie interesowały się swymi spor 
towccmi. Cóż z tego, że Rada Zakłado­
wa spełniała nieraz drobne prośby, na­
tury administracyjno - finansowej, prze­
wodniczącego koła, kiedy istota rozwoju 
mosowego sportu była jej właściwie 
obca. Na licznych zebraniach Rady 
(ostatnio odbyły się nowe wybory do Ra­
dy i skład jej uległ zmianie) nikt dotąd 
nie poruszył tematu koła sportowego.

A ZMP? Owszem, czasami otaczało 
opieką sportowców, ale wyniki były nie­
wystarczające.

Na zebranie zwołane przez Okręgową 
Radę Włókniarza w Żyrardowie w spra­
wie IV Plenum GKKF nie zjawił się nikt 
z zaproszonych przedstawicieli Podst. 
Org. Partyjnej, Rady Zakładowej, ZMP 
z WZPO. -Jak więc mogą teraz te organi­
zacje orientować się dobrze w aktual­
nych zagadnieniach rozwoju koła sporto­
wego. A przecież przede wszystkim one 
winny interesować się tymi problemami.

Władze okręgowe Włókniarza ostat­
nio zwróciły uwagę na swe warszawskie 
koło, ale jak widać i ich dotychczasowa 
opieka słabe jeszcze daje rezultaty, choć 
przewodniczący koła jest zarazem człon­
kiem zarządu okręgu.

TO NIE JEST ARGUMENT
— Sami nie zawsze dojemy radę, 

zmienialiśmy zarządy, trudny mamy ele­
ment (słowa zresztą nie pozbawione słu­
szności) — oto argumenty, którymi tłu­
maczy się Rada Zakładowa i ZMP oraz 
inne organizacje w sprawie niedociągnięć 
we współpracy z kołem sportowym.

Ale nas ten argument nie zadowala i 
nie zamierzamy powtarzać za nimi, 
„ciężkie warunki itd.". Wiemy, że wa­
runki nie są lekkie, i tym bardziej należy 
walczyć o ich zmianę.

Pierwszym krokiem musi być wielko 
ofensywa propagandy sportu w Zakła­
dzie. To jest akcja zasadnicza i najważ- 

do Grodziska 1 dalsza praca nad uzy 
skaniem wysokości. Nad Pruszkowem 
wskazówka wysokościomierza pokazu 
je znów 1900. Rozpoczyna teraz osta 
tni skok do lotniska. Nad Okęciem

sokość wynosi tylko 500 m. Zmusza to 
dzielną szybowniczkę do jeszcze jed­
nego wysiłku. Znajduje noszenie i krą 
żąc uzyskuje 1000 m. Tym razem to 
zupełnie wystarcza.

Rozpędzony do 200 km na godz. 
szybowiec wykonuje o godz. 17,10 
nad macierzystym lotniskiem efektów 
ny wywrót i za chwilę ląduje. Wysia­
da z niego Lucynka, trochę zmęczona, 
ale szczęśliwa, że udało jej się doko­
nać przelotu i tak pięknym osiągnię 
ciem zrealizować podjęte zobowiąza-

Na zakończenie naszej rozmowy 
zapytujemy o dalsze plany i dalsze 
wyczyny. O wyczynach będziemy mó­
wić po ich wykonaniu — mówi 
skromnie rekordzistką świata Lucyno 
Wlazło.

T. C.

wykazanie atrakcyj-

niejsza, aby móc należycie rozwiązać 
problem sportowy.

Tylko przei
nych elementów sportu, przez wytłu­
maczenie i uwidocznienie, ile radości, 
zdrowia i zadowolenia może dać sport 
każdemu człowiekowi, można przy­
ciągnąć młodzież do uprawiania kul­
tury fizycznej.
I to jest zadanie koła sportowego przy 

WZPO. Ale na to, aby propagandę prze­
prowadzić właściwie i skutecznie trzeba 
skoordynować współpracę koła sportowe­
go z poszczególnymi organizacjami spo­
łecznymi, przy pomocy władz z ze-

ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ
Na doraźnym zebraniu w Radzie. Za­

kładowej (nowy zarząd Rody wykazał 
dużo zainteresowania sportem, szczegól­
nie wiceprzewodnicząca Rydlińska), zwo 
łanym przez przewodniczącego Rady 
Okręgowej Włókniarza ob, Piotrowskie­
go z przedstawicielami organizacji miej­
scowych po krótkiej dyskusji postano- 
°i

na najbliższych zebraniach po­
szczególnych organizacji (a po­

tem no. każdym kwartalnym zebraniu) 
omawiać zagadnienia koła sportowego, 
tak aby wszyscy i Podst. Org. Partyjno, 
Rada Zakładowa, ZMP, SP i Liga Kobiet ( 
wiedziały, jak pracują i jakie mają plany 
sportowcy, jak wyglądają wyniki pomo­
cy poszczególnych organizacji w pracach 
koła i jakie ich czekają dalsze cbowiąz- ! 
ki na nojbliższy okres.

2 zorganizować brygodę produk- , 
cyjną sportowców,. m. in. celem 

popularyzacji sfiortu, stworzenia silniej- ( 
szego kolektywu sportowego oraz uspra­
wnienia ’ działalności sportowej.

Spostorać się w St. KKF o stałego 
instruktora (kol. Szulokiewicz 
współpracuje czasowo, dawny instruktor . 

odszedł).
organizować wycieczki i wyjazdy 
na imprezy i ciekawsze zawody j4

Defiladę sportowców na rozpoczęcie mistrzostw AZS prowadzą: Kocerfca, ’ 
Stawczyk, Gruszczyńska i Potrzebowski.

Fot. S. Arczynskl

Młodzież świata
przygotowuje sie do Zlotu

PANU MORRISONOWI NIE W SMAK
Angielski minister Morrison na fo­

rum Izby Gmin starał się oszkalować 
ŚFMD i MZS oraz Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój w Berlinie. Sekre­
tariat . ŚFMD ostro zaprotestował 
przeciw tym wywodom ministra, de­
maskując cele, jakie pan Morrison 
chciał osiągnąć przez rzucenie osz­
czerstw i kłamst na Młodych Bojow­
ników o Pokój i berliński Zlot.

KILKUSET JAPOŃCZYKÓW WEŹMIE 
UDZIAŁ W ZLOCIE

W Japonii przedstawiciele 44 orga­
nizacji postępowych utworzyli Komi­
tet Zlotowy, który postanowił wy­
słać na Zlot delegację* złożoną z kil­
kuset osób.

sportowe, celem popularyzacji • sportu 
wśród załogi.

5 uzyskać od dyrekcji możliwości
korzystania z-auta, co umożli­

wiłoby dziewczętom treningi do próby 
gimnastycznej na SPO w zaopatrzonej 
bogato w sprzęt sali gimnastycznej 
St. KKF.

UATRAKCYJNIĆ SPORT W WZPO
Ale to Jeszcze za mało. Aby ożywić 

życie sportowe w zakładzie trzeba, jak 
wspominał przedstawiciel Rady Okręgo­
wej, sprowadzać na teren zakładów zna­
ne drużyny np. siatkówki i koszykówki 
celem rozgrywania spotkań z miejscowy­
mi drużynami, należy organizować poka­
zy gimnastyczne, filmy sportowe, uroz­
maicać zebrania różnymi atrakcjami, 
stworzyć sekcję kajakową (kajaki już 
są), co będzie doskonołym magnesem 
dla młodzieży.

To jest jedyna droga, aby pozyskać 
dziewczęta dla sportu. Mamy najlepszy 
przykład na wynikach pracy kol. Szula- 
kiewicz, jak opornie postępuje „sucha" 
akcja instruktorska.

Kol. Szulokiewicz na zebraniach ZMP 
rzuciła joko hasło przed 22 lipca: 
„wszyscy zdobywamy normy SPO z gim­
nastyki". Ale niezdyscyplinowane i nie 
znające sportu dziewczęta pozostały w 
vriększości głuche na to wezwanie. Do 
SPO ćwiczy przeważnie wierna pięćdzie­
siątka z koła sportowego, trudno pozy­
skać nowe ochotniczki, mimo, że ener­
gicznej instruktorce okazał wiele zain­
teresowania i pomocy tow. Kowalski, ob. 
Stcszewski z SP oraz Orzyszek i Krzew- 
ski z koła.

A więc trzeba zacząć pracę w WZPO 
od nowa, od propagandy, a w akcji tej 
nie wątpimy wezmą udział wszyscy — i 
Podst. Org. Partyjna, Rada Zokładowa, 
ZMP, SP, Liga Kobiet, i Yzszyscy bez wy­
jątku dotychczasowi członkowie koło 
sportowego tak, że w szybkim czasie 
plony i projekty wejdą w szybkie stadium 
realizacji. 

Krystyna Malinowska

wili w jednym dniu pracować o 4 go­
dziny dłużej, a uzyskane pieniądze 
przekazać na Międzynarodowy Fun­
dusz Solidarnościowy.

SIATKARZE I PŁYWACY Z MEKSYKU 
STARTUJĄ W BERLINIE

W stolicy Meksyku utworzono Na­
rodowy Komitet Zlotu. W skład dele­
gacji, wyjeżdżającej do Berlina, wej­
dą przedstawiciele różnych organiza­
cji oraz drużyna siatkówki i druży­
na pływacka.

BOJOWNIK POKOJU Z COSTA RICO

W delegacji, jaka wyjedzie z Costa 
Rico na Zlot w Berlinie weźmie udział 
tamtejszy mistrz kolarski, Chęwarria. 
Jest on nie tylko doskonałym kola­
rzem, ale przede wszystkim czynnym 
bojownikiem walki o pokój, który we­
zwał całą młodzież swojego kraju do 
wielkiej demonstracji na rzecz po­
koju.

MŁODZIEŻ CAŁEGO ŚWIATA
SOLIDARYZUJE Slg ZE ZLOTEM

Młodzież całego świata solidary­
zuje się ze Zlotem, zbierając coraz 
liczniejsze podpisy pod Apelem o 
Pakt Pokoju. Kubańczycy zebrali 250 
tysięcy podpisów, członkowie Narodo­
wej Federacji Młodzieży Pracującej 
w Kanadzie w ciągu kilku godzin u- 
zyskali tysiące podpisów.

50 tys. podpisów zebrali młodzi A- 
merykanie na telegramach, które na­
stępnie zostały wysłane do Trumana 
z żądaniem natychmiastowego zawar­
cia Paktu Pokoju.

Miliony podpisów pod Apelem Po­
koju przekreślają haniebne plany no­
wej wojny.

NEOHITLEROWCY ZAKAZUJĄ...

W Dusseldorfie pogrobowcy Hitlera 
■ zakazali działalności Komitetu Przy­

gotowawczego III Zlotu w Berlinie.
MZS protestując przeciwko tej ha­

niebnej decyzji, wysłało do Adenaue- 
ra telegram, w którym potępia faszy­
stowską decyzję marionetek z Bonn 
i domaga się jej cofnięcia.

Dobre wyniki 
lekkoatletów 
radzieckich

Podczas mistrzostw lekkoatletycznych 
Moskwy Kazancew pobił rekord ZSRR 
w biegu na 3 tys. m z przeszkodami, 
uzyskując wynik 9:06,0 min.

Trzy tytuły mistrzowskie zdobyła Czu- 
dina: oszczep 49,34, skok w dal—5,85, 
bieg 80 m pł. — 1 1,8. Szczerbakow 
zwyciężył w skoku w dal — 7,05 i w 
trójskoku — 15,21.

W pchnięciu kulą kobiet pierwsze 
miejsce zajęła rekordzistką świato 
Andrejewa, uzyskując odległość 14,21 m. 
Bieg no 200 m wygrał Sucharew w cza­
sie 21,9, a na dyst. 1.000 m Modoj 
uzyskał najlepszy -wynik w tym sezonie 
2:25,3 ’min. W skoku o tyczce zwy­
ciężył B. Sucharew — 4,15 m.
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Pn eglq 1 polskiej lekkoatletyki
Lekkoatleci polscy przygotowują 

się do startu w Berlinie bardzo sta­
rannie. Zdają sobie sprawę, źe 
wśród tysięcy - uczestników Światowe­
go Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój znajdą się doskonali zawodnicy z 
całego świata. Wyniki, zawdzięczane 
pokojowej pracy, będą jednym z sym 
bólów tej pracy, dlatego też dążeniem, 
polskich lekkoatletów jest osiągnię­
cie jak najlepszych rezultatów.

Przygotowania polskich lekkoatle­
tów wchodzą obecnie w ostatnie sta­
dium. Za kilka dni w Waiszawie na 
terenie AWF odbędzie się obóz kon­
dycyjny, na który powołano 62 za­
wodników (w tym 22 kobiety)

NAJLEPSI TRENERZY
Pracami na obozie przygotowaw­

czym do startu w Berlinie kierować 
będą najlepsi fachowcy polskiej lek­
koatletyki. Widzimy wśród nich wice- 
mistrzynię olimpijską w rzucie dy­
skiem z roku 1936 — Wajsównę, wi­
cemistrza Europy w 10-boju z roku 
1938 — Gieruttą oraz^kilku rekordzi­
stów Polski — Schmidta (110 m pł.— 
15,1), Gąssowskiego (400 m — 43,31, 
K. Hoffmana (trójskok — 14,76).

Na obóz powołano wielu zawodni­
ków. Może są wśród nich tacy, któ­
rzy zdetronizują uznane już wielko­
ści, może nagle wypłyną nowe talen­
ty', które zmienią siły polskiej repre-

przed berlińskim Zlotem

Kdnrae szosowi
na oiisjalnię tabele

staramy się w niniejszym artykule 
przedstawić.

Bardzo silnym punktem polskiej 
lekkoatletyki są krótkodystansowcy. 
Na czele należy postawić rekordzistę 
Polski na 100 m (10,5) — Emila Kisz 
hę, który zdobył w ub. roku na mi­
strzostwach Europy 4 miejsce i re­
kordzistę na 200 m (21.2) - Zdoby­
sława Stawczyka — akademickiego 
mistrza świata z roku 1949. Biegacze 
ci wraz z Lipskim i Buhlem (obaj 
10,7) mogą stworzyć doskonały ze­
spół sztafetowy 4 z 100 m. Czwórka 
ta legitymuje się już czasem 42,0, da­
lekim co prawda od ich szczy­
towych możliwości, ocenianych na 
41,2 — 41,4, których osiągnięcie spo­
dziewane jest w czasie zawodów ber­
lińskich.

Marzą również o ustanowieniu re­
kordu Polski w Berlinie członkowie 
sztafety 4X400 m.

Na czoło czterystometrowców wybi 
ja się Mach. Zawodnik ten przed ro­
kiem dwukrotnie przebiegł 400 m w 
48,6 (pierwszy raz podczas startu w 
Kamienicy).

Średniodyśtansowcy i długodystan­
sowcy nie reprezentują tak wysokie­
go poziomu, jak sprinterzy. Ale i 
wśród nich jest już wielu niezłych bie 
gaczy „odkrytych", których talent 
błysnął w czasie największej w Pol­
sce imprezy masowej Biegów Naro­
dowych, które co roku dostarczają

polskiej lekkoatletyce nowych talen­
tów.

Wśród specjalistów 800 m najwyż­
szy poziom osiągnęli Statkiewicz i 
Korban. Ich rekordy życiowe przed­
stawiają się następująco: 1:53,3 i 
1:54,4. Najlepszym biegaczem na 1500 
m jest Potrzebowski (rek. życ. 3:56,8). 
Wśród długodystansowców na czoło 
wyszli w tym roku Lewicki i Szwar- 
got, którzy zdetronizowali wielolet­
niego mistrza długich dystansów Kie- 
lasa. Zawodnicy ci nie mają wielkiej 
rutyny, ale mają młodość, najważniej 
szy atut. Ich możliwości ze względu 
na młody wiek są wielkie. W tej chwi­
li oblicza się je na 14:50 — 15:00 na 
5.000 m.

Młodzi skoczkowie polscy najlepszy 
poziom reprezentują w skoku w dal. 
Obok akademickiego mistrza świata 
z roku 1949 — Adamczyka (rek. życ. 
744) startuje w tej konkurencji rekor 
dzista 100 m — Kiszka. W roku ubie 
głym osiągnął on 7,32, w bieżącym kil 
kakrotnie już przekroczył 7 m. Bar­
dzo dobrze zapowiadający się trój­
skoczek — Weinberg (w roku ub. 
14,69) ma w tym roku kłopoty z kon 
tuzją. Mimo to legitymuje się wyni­
kiem 14,28.

W skoku wzwyż i o tyczce, do gło­
su doszli młodzi, mało doświadczeni 
zawodnicy. Mogą oni zrobić niespo­
dziankę. W tej chwili najlepsze wy-

U STÓP MYSIEJ WIEŻY G0PŁE

WNAJBLIŻSZĄ sobotę i niedzielę, 
na jeziorze Gopło w Kruszwidy od­
będą się wioślarskie regaty eliminacyjne. 

Celem regat jest wyłonienie szkieletu 
reprezentacji Polski na trójmecz Węgry 
■— Polska —'CSR w Budapeszcie 29 lip­
ce i na Akademickie Mistrzostwa Świa­
ta, .które odbędą się w Berlinie w ramach 
III Zlotu Młodych Bojowników o Pokój.

KTO ZWYCI|±Y W KRUSZWICY?
Na to pytanie trudno odpowiedz?eć, 

gdyż czołowa stówka naszego wioślar­
stwa jest Obscnie bardzo wyrównana. 
W każdym razie boje na torze regato­
wym będą bardzo zacięte i w wielu bie­
gach rozstrzygnięcie zopadnie dopiero z 
ostatnim pociągnięciem wiosła.

Na wiosłaeh krótkich główna batalia 
rozegrano zostanie między przedstawi­
cielami wioślarstwa krótkiego Krakowa

czwórek ze sternikiem. W obu tych bie­
gach są oni zdecydowanymi faworytami, 
ale ponieważ wrocławianie, według pla­
nu Sekcji Wioślarstwa GKKF, startować 
będą w Budapeszcie w konkurencji czwó 
rek ze sternikiem, a w Berlinie jako 
czwórka bez sternika, przeto w obu tych 
biegach i drugie miejsce daje szanse na 
reprezentowanie barw Polski. Berlin bo­
wiem, jak i Budapeszt obsadzamy w obu 
konkurencjach.

-Kto więc -będzie tym drugim, w ra­
zie zwycięstwa wrocławiaków? W czwór­
kach ze sternikiem wielką ochotę ma na 
to młoda, lecz ambitna osada AZS — 
Kraków, która jednak musi pokonać bar­
dzo powożnych konkurentów Stal — 
Bldgoszcz i Kolejarz — Bydgoszcz.

W czwórkach bez sternika najpoważ­
niejszym kandydatem na II miejsce jest 
zeszłoroczny mistrz Polski Stal Bydgoszcz

Regoty organizuje ZS Unia w Kruszwi­
cy. Wzbudziły one ogromne zaintereso­
wanie, pobiją więc od razu dwa rekor­
dy. Rekord zgłoszeń i publiczności.

Jerzy Korycki

niki mają Lewandowski (185 wzwyż) 
i Ważny (390 — tyczka).

Najsłabsze punkty polskiej lekko­
atletyki to rzuty. Obecnie tylko Krzy 
żanowski w kuli przedstawia klasę 
międzynarodową (rek. życ. 15,20). 
Dobrze zapowiada się sytuacja w rzu 
cie oszczepem, gdzie na czele znajdu 
je się 18-letni Sidło. Junior ten rzu­
cił już oszczepem na odległość 63,50, 
a stać go na rzuty 65 m.

BREGULANKA NAJLEPSZA

W drużynie kobiecej na czoło wy­
bija się rekordzistka Polski w pchnię­
ciu kulą — Bregulanka (13,50). Za­
wodniczka ta na zeszłorocznych mi­
strzostwach Europy zajęła 5 miejsce. 
Partnerką jej w kuli powinna być 
Konikówna, która zmarnowała jednak 
wiele czasu z powodu, choroby. Koni­
kówna przed rokiem miała w pchnię­
ciu kulą 12,74. Należy dodać, że 
większe możliwości ma ona w rzucie 
dyskiem (rek. życ. 39,61).

W skokach najlepsze wyniki osią­
gają Gburkówna (w dal—552 w bież, 
roku 543) i Ronczewska, rekordzistka 
Polski w skoku wzwyż (151 w 1950 
roku). Zawodniczkom tym wyrastają 
groźne konkurentki z niedawnych ju­
niorek. Duńska, Ilwicka, Wasserab 
mogą w tym roku prześcignąć bar­
dziej rutynowane koleżanki.

W biegach najsilniejszym punktem 
jest Minicka, finalistka akademickich 
mistrzostw świata z roku 1949 (200 m 
- 25,4).

Taka jest sytuacja w chwili obec­
nej. Staranne przygotowania mogą 
wiele zmienić w układzie sił. Nowe 
talenty ukazują się na polskich bież­
niach, skoczniach i rzutniach.

Najbliższe tygodnie mogą przynieść 
wielkie zmiany w czołówce polskiej 
lekkoatletyki, która w Berlinie repre 
zentowana będzie, to jest pewne, 
przez najlepszych z młodych, dźwiga 
jących polską lekkoatletykę na coraz 
wyższy poziom.

S. Slenlorskl

Kolarze szosowi nie mają szczęścia 
do oficjalnych tabel klasyfikacyjnych 
opracowywanych przez, władze kolar­
skie. Układane są one od dwóch przy- 

ny i nie stwarzają warunków do spra­
wiedliwej oceny zawodników. Nie mo-

Gwardii, w którym startowało niemal

Wrocławiem, z tym, że jeśli chodzi o 
jedynki męskie, to bydgoszczanin Teodor 
Kocerko, akademicki mistrz świota z 
1949 r. jest tu bezkonkurencyjny.

W dwójkach podwójnych mężczyzn 
sprawa jest zupełnie otwarta. Doświad­
czenie i rutyna, którą reprezentuje osada 
złożona z trzykrotrego mistrza Europy 
Rogera Vereya i Desco Csaba spotka się 
z młodością pary AZS Wrocław — 
Antkowiak i Daszkiewicz. Nawet jeśli 
starzy mistrzowie zwyciężą jeszcze raz, 
to na pewno nie przyjdzie im to łatwo.

To samo można powiedzieć i o dwój­
ce podwójnej kobiet. Mistrzynie Polski 
Blascntzekowicz i Stawska (osada kom­
binowana Ogniwo Warszawa i AZS Kra­
ków) będą musiały stoczyć ciężką walkę 
z wrocławiankami Kiedą i Wąsowicz. 
Przypuszczamy jednak, że tym razem 
zwyciężą jeszcze bardziej rutynowane 
krakowianki.

W jedynkach kobiet największa na- 
dzjeja wioślarstwa kobiecego Iwona Je­
zierska (Ogniwo W-wa) będzie musiała 
udowodnić, że przestaje wreszcie być 
„nadzieją", a staje się efektywną pod-

CZTERY DWÓJKI
Specjalnie radosnym faktem jest start 

aż czterech dwójek bez sternika. Ta kon 
kurencja stała w Polsce kompromitu|qco 
nisko i przeważnie biegi wygrywane by­
ły walkowerem. Tym razem na Gople 
spotkają się dwie osady Stali z Bydgo­
szczy, Unia Chełmża i CWKS.

Warszawianki, mistrzynie Polski na 
czwórkach, bardzo pilnie trenowały do 
regat eliminacyjnych pod okiem trene­
rów Kobylińskiego i Grabickiej. Mają one 
jednak trudne zadanie, gdyż muszą po­
konać doskonałe torunianki z Budowla­
nych i niemniej groźną Stal z Bydgo­
szczy. Czy warszawiankom starczy na 
to sił i ambicji? Miejmy nadzieję, że tak.

W ósemkach kobiecych również nie­
spotykana nigdy ilość zgłoszeń. No star­
cie aż 5 osad. To też swego rodzaju 
rekord, świadczący o „ofensywie kobiet" 
na wiosło. Faworytem jest silna, młodo 
ósemka Kalisza. Zeszłoroczne mistrzy­
nie Polski, kaliszanki, przygotowują się 
do tego egzaminu bardzo pilnie od wie­
lu miesięcy.

DWA REKORDY

ka się z obu wrocławiankami Kiedą i 
Wąsowicz, które od wczesnej wiosny 
bardzo pilnie trenują do tej walki. Osoba 
trenera AZS Wrocław, Jona Bujwida, 
gwarantuje, że osady wrocławskie staną 
do tych eliminacji bardzo dobrze przy­
gotowane , z poważnymi szansami.

Tyle jeśli chodzi o biegi eliminacyjne. 
Poza jedenastoma eliminacjami jest je­
szcze 29 innych biegów dla wszystkich 
kategorii łodzi i dla wszystkich katego­
rii wioślarzy. I one są obesłone bardzo 
licznie przez wszystkie nieomal kluby

Zakończenie
WIELKA NIEWIADOMA

W najważniejszym biegu męskim 
ósemek sprawa jest bardzo skompli­
kowana. Zeszłoroczny mistrz Polski, Ko­
lejarz Bydgoszcz poważnie odmtodził 
swój skład, tak że trudno powiedzieć, 
jak ta ósemka teraz pojedzie. Koleja- 
rze_mają aż siedmiu przeciwników: Bu- 

wć, AZS Warszawa, Ogniwo Kalisz, Stal 
Bydgoszcz, AZS Poznań i Spójnię Po­

za obrońcą tytułu Kolejorzem Bydgoszcz 
są przede wszystkim Stal i Ogniwo Ka­
lisz.

Mistrzowie Polski i Akademiccy Mi­
strzowie Świata, osada „milimetrów" z 
AZS Wrocław pojedzie na eliminacjach 
W konkurencji czwórek bez sternika i

taniej!! sojisskicęo
Na kortach w Sopocie zakończył się 

w poniedziałek ogójnopolski klasyfi­
kacyjny turniej tenisowy.

Finał gry podwójnej przyniósł zwy­
cięstwo parze Piątek — Chytrowski 
nad Olejnisz’----- 1 i Tłoczyńskim 6:2,
6:2. Mecz c' l na słabym poziomie. 
Najlepiej z czwórki wypadł tym ra’- 
zem Chytrowski, który zademonstro­
wał kilka ładnych zagrań przy siatce. 
Słabiej niż w poprzednich dniach za­
grał Olejniszyn, u którego widać du­
że przemęczenie całotygodniowymi 
rozgrywkami.

W poniedziałek rozegrano ponadto 
spotkanie Radzio — Licis. które za­
kończyło się zwycięstwem Radzia 6:1, 
2:6, 6:1

gą być zatem brane pod uwagę przy 
ustalaniu składu kadry narodowej, 
ponieważ nie dają poglądu co do- o- 
siągnięć poszczególnych kolarzy w ca­
łym sezonie. Nie spełniają też roli 
bodźca dla kolarzy, którzy powinni w 
ogłaszanych kolejno klasyfikacjach 
znajdować doping do podnoszenia swe 
go poziomu.

ZNOWU ZŁA TABELA

Oczekiwaliśmy w tym roku od no­
woutworzonej sekcji kolarstwa GKKF 
dobrze pomyślanej tabeli klasyfika­
cyjnej. Widocznie jednak stało się to 
już złą tradycją, że tabele oficjalne 
władz kolarskich nie mogą być dobre. 
Bo cóż się okazuje?

Tabela klasyfikacyjna kolarzy szo­
sowych obejmuje wyścigi, które nie 
mają charakteru ogólnopolskiego. Pod 
uwagę brane są np. mistrzostwa wo­
jewódzkie i zrzeszeń sportowych. W 
obu tych imprezach kolarze startowa­
li w różnych warunkach terenowych 
i atmosferycznych, długości trasy by­
ły różne. Najważniejsze jednak, źe nie 
było konkurencji ogólnopolskiej, co 
dawałoby miarę porównawczą pozio­
mu poszczególnych zawodników.

Mimo upływu prawie 2 miesięcy od 
pierwszej imprezy klasyfikacyjnej u- 
stalonej przez sekcję kolarstwa GKKF 
wyników nie podano jeszcze do wia­
domości.

WYŚCIG — PARADOKS

Dla nas, znających bliżej regula­
min tabeli sekcji kolarstwa GKKF, 
sprawa odwlekania ogłoszenia dotych 
czasowych wyników nie jest tajemni­
cą.

Tabela oficjalna nie zdała egzami­
nu już przy pierwszej imprezie kla­
syfikacyjnej 13 maja. W wyścigu

100 kolarzy, w tym kilkunastu zagra­
nicznych, do mety przyjechało... sze­
ściu. Zwycięska para Wrzesiński — 
Kapiak nie zdublowała tylko czterech

Na dobrą sprawę przy klasyfikacji 
punktacyjnej zawodników należało 
brać pod uwagę tylko czterech (Wrze 
siński. Kapiak, Nowoczek i Gabrych, 
gdyż dwóch Czechosłowaków nie wcho 
dziło w rachubę). I jak tu wybrnąć z 
tabelą? Sekcja kolarstwa GKKF cze­
kała więc do następnej imprezy.

Przyszły mistrzostwa wojewódzkie 
i znowu kłopot, bo długości trasy i 
terminy odbywanych zawodów były 
różne. Protokóły z imprez nie ponad- 
chodziły.

Potem nastąpił dwuetapowy wyścig 
ogólnopolski CWKS na trasie War­
szawa — Lublin — Warszawa, ale tu 
dla odmiany, mimo prośby kierowni­
ctwa sekcji kolarstwa CWKS, aby ta 
impreza jako ogólnopolska wzięta by­
ła pod uwagę w tabeli punktacyjnej 
wyścigu, nie uwzględniono go w ta­
beli.

TRZEBA NAPRAWIĆ ZŁO

Tabela oficjalna sekcji kolarstwa 
GKKF nie ukaźe się więc tak prędko. 
W regulaminie jest za wiele błędów, 
co potwierdziła praktyka. Stąd wnio­
sek: przyznać się do błędu i opra­
cować na nowo dobrze tym razem po­
myślaną tabelę punktacyjną. Stało się 
źle, ale ostatecznie jest to dopiero po­
czątek sezonu! Gorzej będzie, jeżeli 
ostateczna tabela ukaźe się dopiero 
w... lutym roku przyszłego? .

Dotychczasowy regulamin ma jesz­
cze jeden błąd: bierze pod uwagę 15 
zawodników. Kadra narodowa szosow 
ców składa się z 14 zawodników, czy 
nie lepiej więc będzie klasyfikować 
przynajmniej 20 — w ten sposób przy 
układaniu kadry narodowej będzie 
szerszy wgląd w poziom poszczegól­
nych kolarzv-

Z. Weis*
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O nowy styl treningu juniorów
WŚRÓD starych drzew parku 

Agricola, na tych samych kor­
tach, na których przed wojną przecho 
dzili pierwszy chrzest tenisowy mali 
chłopcy — Ksawerek Tłoczyński i Ju 
rek Gottschalk (później jedyny polski 
debel z prawdziwego zdarzenia) roz­
grywali niedawno turniej warszawscy 
juniorzy. Startowała pokaźna liczba 
kilkudziesięciu chłopców oraz zale­
dwie sześć dziewcząt. W organizacji 
zawodów pomagali dwaj juniorzy 
Riedl z CWKS i Wojtowicz ze Spój­
ni. Turniej toczył się w koleżeńskiej 
atmosferze, choć walczono zażarcie o
każdą piłkę.

Tu właśnie, w gronie warszawskiej 
młodzieży tenisowej — wydaje się —
najłatwiej, uchwycić tzw. klucz do 
drzwi wiodących do przyszłości poi-

tenisa. Zalety i wady warszaw 
juniorów są bowiem podobne do

wad i zalet młodzików ze Śląska, So­
potu, czy innych ośrodków. Uszereguj 
my jednak nasze wnioski i spostrze­
żenia, zaczynając od sprawy p o-

OCENIAMY BEZ OKULARÓW
Poziom warszawskich juniorów jest 

ani dobry, ani zły, ot, taki sobie. Nie 
świadczy to wcale, że spośród kilku­
dziesięciu młodzików, którzy przewi­
nęli się przez korty Spójni i CWKS, 
żaden nie zdradził dobrych zadatków 
na przyszłość. Owszem, 14-letni Trze­
biatowski ze Spójni ma wrodzoną łat­
wość gry, mały Marek Betlejewski z 
Grodziska, może on jeden — wykazał 
świetny start i bojowość przy całko­
witym braku techniki. Zwycięzca tur­
nieju Riedl gra poprawnie, a Jego ko­
lega Sielecki — niepoprawnie, ale in­
teligentnie; Radziwonka już wie coś 
niecoć o tenisie... Wyliczać można by 
wiele nazwisk i przytaczać tę dość po­
bieżną charakterystykę.

Zdejmijmy jednok z oczu różowe 
okulary i postarajmy się wyliczyć wa­
dy naszego narybku. A więc: br-k 
szybkości, brak na ogół dobrych wa­
runków fizycznych, brak zaprawy 
gimnastycznej i szlifu technicznego 

więc wiele, i to podstawowych, n dla­
czego one występują — wytłuma­
czymy.
Pytaliśmy wprost miłośników, jak 

i z kim trenują. Odpowiedzi nasu­
wają istotne uwagi.

— Ja grałem w tym sezonie z Olej-

niszynem zaledwie dwa razy — mówi 
Riedl. To samo powtarza za nim Ra­
dziwonka.

Dwa razy na trzy długie miesiące 
pełnego sezonu?!. Jakże chłopcy ma 
ją czynić szybkie postępy. Kiedy bę­
dą w stanie doszlusować do czołówki 
krajowej? A lata mijają szybko, prze 
cięż Radzio to już dorosły młodzie­
niec, ma już 20 lat...

TO NIE JEST DOBRY TRENING!
CWKS, wiemy o tym, pracuje nie 

od dziś nad szkoleniem narybku. Czy 
szkolenie to osiągnęło idealny po­
ziom? — Służymy natychmiast przy­
kładami. CWKS posiada czterech tre 
nerów: Olejniszyna, Sowińskiego, Ro­
siaka i Rudowską. Pierwszy opiekuje 
się 12 chłopcami najbardziej zaawan­
sowanymi. Sowiński ma pod sobą „śre 
dniaków", Rudowską — dziewczęta, a 
Rosiak — początkujących.

Olejniszyn pełni jednak w klubie 
szereg innych odpowiedzialnych funnk 
cij. jest stale przeciążony pracą, nie­
stety, nie zawsze pracą na korcie, ale 
często zajęciami przy biurku wśród 
papierów. Czyż można się potem dzi 
wić, że młody mistrz juniorów War­
szawy grał w tym sezonie zaledwie 
dwa razy z tak wartościowym dla nie 
go partnerem.

Chłopcy grają więc codziennie, ale 
między sobą. Czy mogą się wiele nau 
czyć? Grają na liczenie, czasami pró 
bują tzw. racjonalnego treningu, ćwi 
cząc poszczególne uderzenia. Ale czy 
Riedl może się nauczyć wiele w spar 
ringu z Radziwonką? Obaj mają po­
dobne wady w grze. Kiepska jest to 
więc nauka.

Opanowanie jednego uderzenia w 
tenisie, np. bekhendu, to sprawa trud­
na, która jednocześnie sprowadza się 
do dość prostej recepty: trzeba po 
prostu odbić powiedzmy kilka tysię­
cy razy piłkę z bekhendu o ścianę tre 
ningową, albo o „ścianę" żywą, którą 
jest dobry kontrpartner w rodzaju 
Hebdy, Olejniszyna, czy Bełdowskiego.

Uważamy, że należałoby wprowadzić 
w życie każdego roku stoły, nieprzerwa­
ny obóz treningowy dla najbardziej 
uzdolnionych juniorów. Kożdy z chłop­
ców powinien codziennie grać przynaj­
mniej godzinę z którymś ze starszych zo 
wodników (Hebda, Olejniszyn, Bełdow- 
ski, Sowiński, a nawet Radzio i Kwiatek, 
którzy przecież trenując z młodszymi 
kolegami także mogliby ćwiczyć np. ser­

wis, czy inne uderzenia, będące ich słab­
szą stroną).

Podział na grupy trenerskie w CWKS, 
sądząc z praktyki życiowej, zostoł pomy­
ślany zbyt sztywno. Należałoby rozpra­
cować na tablicy nowy, obowiązujący 
ściśle rozkład treningów czołowych ju­
niorów, a podstawowym jego warunkiem 
jest zasado: obiecujący junior gro każde­
go dnia co najmniej jedną godzinę z te­
nisistą — członkiem kadry.

W Spójni sprawa przedstawia się 
bez porównania gorzej. Klub ten nie 
posiada w ogóle wartościowego trene­
ra lub sparring-partnera dla obiecują­
cego młodzika. A przecież z 14-let- 
niego Trzebiatowskiego mogą być lu-' 
dzie. (Od 1 lipca Spójnia zaangażo­
wała instruktora dla początkujących, 
ale to nie rozwiązuje sprawy).

— Wróciłem z turnieju juniorów w 
Poznaniu — opowiada nam Hebda.— 
Materiał jest bardzo dobry, ale chłop 
cy nie mają żadnego przygotowania 
gimnastycznego.

Stara to piosenka, uporczywie po- 
wtarzAmy ją na tych samych ła­
mach od dobrych kilku lat. I cóż z 
tego — nadal wszyscy nasi juniorzy 
rażą, oko na korcie nieruchliwością, 
sztywnością i brakiem elastyczności.

O BRZDĄCU I BALETNICACH
Przed dwoma laty zobaczyliśmy na 

korc-ie CWKS małą figurkę 10-let- 
niej dziewczynki, która zdradzała 
już wtedy nieprzeciętny talent do te­
nisa. Zajął się nią trener Rosiak. Ba­
sia Panasiuk liczy sobie teraz 12 lat 
i zrobiła dość duże postępy.

tenisie trzeba biegać!... Czy gimnasty­
kujesz się?...

— Nie. Teraz się nie gimnastykuję. 
Przedtem chodziłam na zaprawę, ale 
teraz kierownik wyjechał na turniej 
do Sopotu i mamy przerwę.

Basi wydaje się, źe ma dużo czasu, 
bo ma dopiero 12 lat. A jest odwrot­
nie. Właśnie teraz trzeba się nią 
wszechstronnie zaopiekować. I to nie 
tylko jej grą na korcie, ale przede 
wszystkim jej ogólnym przygotowa­
niem do wyczerpującego sportu, iakif 
jest tenis. Basia jest dość silnie zbu. 
dowana, ale wyjątkowo iak na swój 
wiek nieruchliwa. Potrzeba jej jest 
jakiejś specjalnej zaprawy (to już 
rzecz najlepszego fachowca z tej dzie 
dżiny), przypominającej ćwiczenia a- 
plikowane młodym dziewczynkom, 
przygotowującym się do kariery balet 
nicy. Największe tenisistki świata, 
wśród wspaniałych uderzeń i zagrań 
na korcie,- reprezentowały typ młodej, 
wygimnastykowanej kobiety, porusza­
jącej się w grze z niesłychaną gracją.

Dlatego piszemy tyle o małym brzdą 
cu z warszawskich kortów CWKS, 
gdyż na tym przykładzie zarysowują 
się wszystkie błędy wyszkolenia na­
szych najmłodszych tenisistów. Mło­
dzież doslaje dobry sprzęt, ma w klu­
bie wolny kort do gry. Ale nie ma za­
prawy gimnastycznej, a jeśli ma —lo 
jest ona zbyt powierzchowna

Dziewczątko nie zdaje sobie pewno 
sprawy, że los dał jej szanse stać się 
w przyszłości następczynią Jadwigi 
Jędrzejowskiej. Chyba wiele nie prze­
sadzamy, bowiem Basia ma w grze wy 
jątkową dynamikę (powtarzamy, że 
Basia ma dopiero 12 lat), posiada wro­
dzoną łatwość uderzenia. A to są rze-

Basia przegrywa jeszcze często ze 
starszymi koleżankami, ale jej gra 
rokuje dużą przyszłość.

Basia skończyła jakąś grę w turnie 
ju i Schodzi z kortu.

— Źle grałaś, Basiu — mówimy do 
dziewczynki. — Nie umiesz biegać. To 
wstyd w twoim wieku być tak nie­
ruchliwą na korcie. Pamiętasz jak 
uwijała się w grze Węgierka Koer- 
meczy?! Widziałaś ją przecież. W

OTWORZYĆ KOŁO
Stawiamy dwa zasadnicze wnioski o: 

wprowadzenie we wszystkich 
klubach nowego schematu tre­

ningu juniorów z czołowymi zawod­
nikami,

wprowadzenie codziennej zapra 
wy gimnastycznej pod okiem, do 

brych fachowców.
Nadto należałoby: Olejniszyna za­

trudnić tylko na korcie, a 12-letnią 
Panasiuk otoczyć opieką ze specjal­
nym uwzględnieniem odpowiedniej dla 
dziewczynki zaprawy gimnastycznej.

Jeśli obecny stan rzeczy nie ulegnie 
zmianie, to za kilka lat Radzio i 
Kwiatek będą grali na poziomie Piąt­
ka, a nasi czołowi juniorzv na pozio­
mie... Radzia i Kwiatka. I nie będzie­
my mieli żadnej wartościowej teni­
sistki.

Zamknięte koło polskiego tenisa na­
leży czym prędzej otworzyć.
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Rowerem, kajakiem i pieszo korespondenci
na szlakach Pokoju i Planu

AJBARDZIEJ popularną formą 
turystyki masowej są wycieczki 

jednodniowe w dni i popołudnia wol 
ne od pracy. Górnicy i .hutnicy z Za­
głębia śląskiego współzawodniczą np. 

,w ilości i wartości zorganizowanych 
wycieczek z robotnikami nowego Kra­
kowa. Dzień 24 czerwca był niejako 
otwarciem akcji turystycznej, która—

pokazują ludziom z miast gospodarkę 
wiejską, a ludziom z PGR — fabryki 
i huty. Biegną dalej wśród lasów, je­
zior czy gór, zatrzymują się przy rui­
nach zamków, muzeach, zabytkach i 
wszędzie tam, gdzie odkryć można 
ślady postępowego ruchu w naszej hi­
storii. Nie omijają niczego,

wać na barkach wodnych, jak tego do 
wiedli wycieczkowicze okręgu katowic 
kiego, którzy w liczbie 600 osób zawę 
drowali tym środkiem lokomocji z Ła­
będy do Koźla.

Ni© wszędzie jeszcze
dotarła uchwała GKKF
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ŚLADAMI KOSTKI NAPIER5KIEGO
Kraków, którego ambicją jest od­

krywanie nowych szlaków turystycz­
nych i tym razem nie dał się ubiec 
śląskim rywalom i wytyczył interesu­
jący szlak „Śladami Kostki Napier- 
skiego". Prowadzi on z Kilkuszowej 
przez przefęcz Obidową. Halę Długą 

Ochotnicę i przez Hubę do Czor-

tSsREOAKCJI

Złe

2-B-34909

wobec nowych warunków i nowej te­
matyki rozwijać się może stale, bez 
względu na porę roku.

Inne to są wycieczki, niż dawniej. 
Szlaki Pokoju i Planu 6-letniego wio 
dą przez najpiękniejsze okolice kra­
ju, zatrzymują się przy ciekawych 
ośrodkach socjalistycznej produkcji,

Jednocześnie wycieczki te mają cha 
rakter wypoczynkowy i sportowy. 
Tam, gdzie warunki na to pozwalają, 
organizuje się wycieczkę na rowerach 
lub kajakach, jak to miało miejsce w 
Katowicach, gdzie kolarze i kajakarze 
zorganizowali zjazd gwiaździsty do 
Oświęcimia. Można również podróżo-

Wrocław, Szczecin. Poznań i Lu­
blin nie pozostały w tyle. Ludzie pra 
cy ze wszystkich tych miast odwiedzi 
li pobliskie obiekty, leżące na trasie 
Pokoju i socjalistycznej twórczości. 
Kolarze poznańscy udali się do Kór­
nika, słynnego z zabytków. Słupsk, do 
tychczas mało aktywny, zorganizował 
około 100 wyciaczek, których punkta­
mi docelowymi były Ustka i Mielno. 
Bydgoszcz powitała 350 kajakarzy, 
których większość odbyła atrakcyjny 
spływ malowniczym szlakiem, wiodą­
cym Brdą o’d Jezior Charzykow­
skich.

w Lupicy

i

W paru wierszach

Z Woszwy i wsjmiktw

Łowieckie „Łoi'

I

Mimo obfitego w plony początku 
akcji, za wcześnie byłoby dziś je­
szcze mówić o sukcesach. Nie wiemy, 
czy wszystkie wycieczki były dobrze 
zorganizowane, czy spełniły rolę wy­
poczynkową, sportową, krajoznawczą 
i wychowawczą. Wiemy natomiast, że 
nigdy jeszcze nie było w Polsce tak 
szerokich możliwości dla turystyki 
masowej, jak dzisiaj. 2e sprzyja jej 
poparcie władz państwowych, poma­
gają fundusze Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno - Krajoznawczego, 
część subwencji FWP i Akcji Socjal­
nej. Sprzyjają również silne podsta­
wy organizacyjne w związkach -zawo­
dowymi. chłopskich i młodzieżowych.

Powodzenie akcji zależeć więc bę­
dzie w dużej mierze od tego, w jakim 
stopniu PTTK, jako instytucja powo 
łana do właściwego ustawienia tury­
styki w kraju, zdoła zacieśnić więzy 
z. organizacjami masowymi poprzez 
swoje ogniwa terenowe; w jakim sto 
pniu zdoła ono zapewnić wycieczkom 
pomoc i opiekę, dostarczyć wykwali­
fikowanych przewodników, słowem —■ 
ująć w zorganizowane ramy żywioło-

Cenne dokumenty
znaleźli żeglarze Pafawagu

Siedmiu członków sekcji żeglarskiej 
Pafawagu urządziło turystyczny spływ 
do Ścinawy, pow. Wołow na Dolnym 
Śląsku. Załoga żeglarzy zatrzymała 
się w PGR w Dłużycach, gdzie prze­
pracowała dzień dla wypełnienia wa­
runków zdobycia żeglarskiej odznaki 
turystycznej.

Po pracy sportowcy Pafawagu 
zwiedzili rumowisko starego kościoła,

Jeden rękopis, pisany na pergami­
nie w 1635 roku jest rozprawą o wpro 
wadzeniu przez polskich władców 
chrześcijaństwa w X wieku. Drugi rę­
kopis zawiera tezy Lutra. Oba doku­
menty przekazali sportowcy wrocław­
skiemu Ossolineum. M, D.

Roicie się dzieje
nu warszawskich stadionach s^ortawych

nie widać.
Zarzęd Okręgowy Sta'i, do którego u- 

daliśmy się. po wyjaśnienia potwierdzi! 
to. co powiedział gospodarz ,.stad'onu" 
Poza tym Sial noęi się z zamiarem wybu­
dowania toru przerszkótf i strze'nicy, na 
co zresztą ma jut potrzebne fundusze.

NA Cttącju
Duto lepiej pracuje drug!e boisko Stall | 

na Okęciu, Młodzieży pełno. Jest tor I 
przeszkćd. I tu potrzebne sę inwestycje, ‘ 
lecz nawet w istniejących 'warunkach ze 
stadionu może korzystać I korzysta mlo- • 
dzież. Praca idzie tu tek, jak powirnu ;

Stadion Kolejarza przy ul. Konwiktor- 
skiej nie jest jeszcze s’adionem w pet | 
nym tego słowa znaczeniu. Do użytku na- 
daie się tylko boisko piłkarskie, ale II. 
ono ma w najbliższym c-asia być zamknie , l 
te ze względu na konieczne naprawy I j
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Mistrzostwa bokserskie
[i .Zw. Radzieckiego

W UPALNY DZIEŃ na stadionie 
otwartym w Stalino rozpoczęły się

VI indywiduolne mistrzostwa- bokserskie 
Związku Radzieckiego. Do mistrzostw 
zrzeszenia wystawiły po czterech zawod­
ników w, każdej kategorii. Tok więc dru­
żyna jednego zrzeszenia składała się z 
40 bokserów.’

Już w pierwszym dniu mistrzostw no­
tujemy niespodziankę. Na ring wchodzą 
koguty Hanukaszwili i 20-letni Bocza- 
row. Hanukaszwili był faworytem, gdyż 
jest to zawodnik rutynowany, który sto­
czył ponad 100 walk. Już od drugiej run­
dy Boczarow osłabił przeciwnika celny­
mi kontrami i od tej pory sam przeszedł 
do ataków, które przyniosły mu bezspor­
ne zwycięstwo. j

dopiero od 3 lot. Pokonał 
kich znanych bokserów jak Romanow 
Koriśte. Z młodych zawodników oprócz 
Tiszina tytuły mistrzowskie zdobyli: Ło- 
bodin (lekkopółśrednio), Garbuzow (ko­
gucia) i Sokołow (piórkowa).

W wodze ciężkiej 23-letni Soczikos 
odniósł cenne zwycięstwo nod wielokrot­
nym mistrzem ZSRR — Koroliewem. 
Wśród starszych bokserów doskonałą 
formą wyróżnił się Greiner w wadze lek­
kiej. Greiner stoczył już w swojej karie­
rze ponad 200 walk.

Drużynowo pierwsze miejsce zajęły 
Związki Zawodowe przed Wojskiem i Dy-

Pierwszego dnia startował również Bu­
łakow, który zmierzył się w kategorii mu­
szej z Żitłuchinem. Bułakow zademon­
strował bordzo dobrą formę wygrywając 
zdecydowanie.

Szczegóły dolszych walk i przebieg fi­
nałów podamy w jednym z najbliższych 
numerów. Fragment zawodow żeglarskich CWKS — Liga Morska. 

Foto E. Franckowiak

JASNE i CIEMNE STRONY 
obozu pływackiego w Giżycku

YNIKI zawodów pływackich w 
Giżycku, zorganizowanych dla 

Zlotu berlińskiego da- 
teriału porównawczego.

Największą niespodziankę sprawili 
najmłodsi: Tolkaczewski, Jaśkiewicz 
i Goefz, którzy w wyraźny sposób 
udowodnili, że znajdują się w lepszej 
formie od starszych, rutynowanych 
kolegów: Mroczkowskiego, Ludwików 
skiego, Jaworskiego, Bonieckiego czy

Równie dużą niespodziankę sprawi 
ły Werakso i Kamińska; szczególnie 
ta ostatnia, gdyż w pokonanym polu 
zostawiła na 200 m grzbiet, nie tylko 
rutynowaną Żurkównę, ale i rekordzist 
ke Polski na 100 m, Korecką.

Rezultaty uzyskane przez młodych 
zawodników pozwalają przypuszczać, 
że na dalszym treningu w AWF zo-

Z&imisnSckBg
Interesującą walkę stoczyli w lekkopół. 

średniej Mulin i Ismaiłow. Ismaiłow prze­
grał, ale zasłużył na pochwołę za dobrą 
postawę. Białe żagle w leningradzkiej zatoce

Już po pierwszym dniu walk okazało 
się, że klasa młodych bokserów bardzo 
się podniosła i wszyscy oni byli niemal 
równorzędnymi przeciwnikami dla star­
szych, doświadczonych bokserów.

W czasie mistrzostw Szczerbakow sto­
czył sweją 194 walkę, zwyciężając Sur- 
kowo, który też wypadł bardzo dobrze.

W mistrzostwach brał również udział 
zasłużony mistrz sportu Koroliew, który 
już pierwszego dnia'trafił na poważnego 
przeciwniko, jakim niewątpliwie jest No- 
wosardow. Koroliew wygrał dzięki lepszej 
technice.

Walczył również Seczikas, który już 
w pierwszej rundzie znokautował Goldi-

★

Mistrzami ZSRR na rok 1951 zostali:
Bułakow (Dynamo), Garbuzow (Dyna­

mo), Sokolow (Wojsko), Greiner (Wojsko), 
Łabodin (Zw. Zaw.), Szczerbakow (Zw. 
Zaw.), Tiszin (Zw. Zaw.), Nozarenko 
(Wojsko); Jegorow (Rezerwy Procy), So­
czi kas (Zw. Zaw.).

Finały wykazały dalszy postęp mło­
dzieży, która z powodzeniem przeciw­
stawiała się rutynie swoich starszych 
przeciwników.

Przyjemnie jest na wybrzeża mor­
skim! Wieje lekki wiatr, słońce błysz­
czy na powierzchni wody. Nadzwyczaj­
na pogoda! Leningradzcy żeglarze nie 
są jednak zadowoleni:

— Eh! Gdyby tak większy wiatr!...
Po drewnianych schodkach, w śnież­

no - białym mundurze schodzi z brze­
gu kapitan jachtu „Malwa", Wiktor 
Gorłow, ślusarz jednej z leningradz- 
kich fabryk. Większą część swego wol­
nego czasu poświęca Gorłow sporto­
wi żeglarskiemu i stara się zaintere­
sować nim innych.

— Proszę! — Gorłow zaprasza na 
jacht stojących na brzegu ludzi, z pe­
wnością nieznanych mu, lecz widocz­
nie interesujących się sportem źeglar-

Goście z przyjemnością zajmują 
miejsca na luksusowym jachcie, gdzie 
wszystko błyszczy i przyciąga ich

— Oddać cumy! — komenderuje 
kapitan. 22-tonowy jacht krążowniczy 
„Malwa", jeden z lepszych jachtów 
miejskiego jachtklubu powoli odpły­
wa w zatokę.

Wszędzie na wodzie migoce mnóst­
wo żagli. Setki leningradczyków róż­
nego wieku i zawodów ulegają cza­
rowi jednego z najbardziej interesu­
jących sportów. Śnieżno - białe jachty, 
niby czajki ślizgają się po wodzie...

— Do zwrotu! — nieoczekiwanie dla 
gości rozlega się nagle komenda Wik­
tora, podana żeglarzom jego załogi. 
Jakiś jacht prześlizguje się tuż przed

Miodzi pięściarze zdobyli wiele tytu­
łów mistrzowskich. Tok np. w wadze lek- 
kośredniej zaszczytny tytuł mistrza ZSRR 
zdobył Tiszin,. który walczy

sternikiem krakowskiego AZS, jeden z poważnych kandydatów 
do pierwszego miejsca w niedzielnych regatach na Gople.

— Zwrot przez sztag!
„Malwa" zmienia kurs i przecina li­

nię wiatru. Młody kapitan steruje ku 
spadzistemu brzegowi, który ęały to­
nie w malowniczej zieleni. Wyspa 
Wolny! Z prawej strony rufy wyła­
nia się monumentalny budynek. To je­
den z największych w Europie, sta­
dion im. S. M. Kirowa. Z lewej stro­
ny rozciąga się wielki obszar parku 
Zwycięstwa w nadmorskiej dzielnicy.

Jacht bierze powrotny kurs. Oto i 
jachtklub. Wiktor Gorłow zapytuje 
gości, czy podobała im się wycieczka 
po zatoce, a otrzymawszy pełną za­
chwytu odpowiedź — zaprasza ich je­
szcze raz do jachtklubu.

Ślusarz Wiktor Gorłow — to jeden 
z tych młodych żeglarzy, którzy w sto 
sunkowo krótkim czasie nauczyli się 
samodzielnie kierować jachtem i go­
rąco polubili sport żeglarski, uważa­
jąc go za wspaniały wypoczynek po 
pracowitym dniu roboczym. .

Doskonałym kapitanem jachtu zo­
stał i ślusarz-mechanik kirowskiej fa­
bryki, Michał Dubinin, i tokarz fa­
bryki myśliwskiej broni, Aleksander 
Tuz. Często można ich widzieć star­
tujących w regatach, organizowanych 
przez jachtklub.

Sportem żeglarskim zajmują się w 
Leningradzie ludzie różnego wieku i 
zawodów — tak ogromna jest jego 
popularność.

Akademik Piotr Łukirskij, zajmuje 
się sportem żeglarskim od 1918 roku. 
Przeszedł on kolejno całe żeglarskie 
szkolenie, od młodszego żeglarza do 
kapitana, uczestniczył w wielu wy­
prawach i zawodach i nieraz odnosił 
zwycięstwa. Na swoim jachcie „Woł- 
chow" akademik Łukirskij odpoczywa 
po wytężonej, twórczej, pracy. Swój 
zapał do sportu, a w szczególności do 
żeglarstwa — potrafił on przekazać 
nie tylko swemu synowi, Andrzejowi, 
lecz i wielu swym współpracownikom 
naukowym, którzy również zostali że­
glarzami.

Leningradzkim żeglarzom dobrze 
znane jest nazwisko Aleksandra Brian- 
cewa, narodowego artysty ZSRR. 
Briancew ma już ponad 60 lat, co" nie 
przeszkadza mu z zapałem odby­
wać niemal co tygodnia wyprawy na 
swej żaglówce daleko w głąb zatoki.

Przy leningradzkim jachtklubie nie­
przerwanie funkcjonują kursy kapita­
nów jachtowych i sterników I i II kla-now jactitowych i sterników 1 i U kla- 

| sy. Kursy te są dostępne dla wszyst-

kich. "I tak np, student Instytutu Elek­
trotechnicznego, Konstanty Bechterew, 
obecnie ma już tytuł kapitana żeglar­
skiego, który otr.zymał od jachtklu­
bu. Jako studentka szkoły technicznej 
przyszła do jachtklubu Walentyna 
Iwanowa, a niedawno została mistrzy­
nią ZSRR w klasie olimpijek i tytuł 
ten utrzymała kolejno przez dwa lata.

Na kursach i rozlicznych semina­
riach, organizowanych przy jachtklu­
bie, wykładają doświadczeni żeglarze, 
mistrzowie sportu ZSRR.

Przy związkowym jachtklubie 
istnieje także młodzieżowa szko­
ła sportowa. W sporcie żeglarskim 
kształci się tu 300 uczniów lenin- 
gradzkich szkół, latem zaś, w czasie 
wakacji — otwiera się przy jachtklu­
bie obóz sportowy.

Miejski jachtklub dysponuje prawie 
dwustu różnorakimi jednostkami, 
nie licząc mnóstwa morskich jedno­
stek, na których można również pły­
wać pod żaglami. Materialna baza 
jachtklubu stale wzrasta. Naprzeciw­
ko jachtklubu, na wyspie Pctrowsk, 
rozłożyły się budynki sportowej stocz­
ni, która produkuje wielkie kilowe 
jachty klasy „L-4" i „L-Z", jachty 
mieczowe „M" i olimpijki oraz różno­
rakie jednostki wioślarskie. Dlatego 
też wyposażenie jachtklubu ciągle u- 
zupełnia się nowymi, doskonałymi jed­
nostkami.

Najbardziej interesujące w życiu że 
glarzy są regaty i dalekomorskie rej­
sy.

W Związku Radzieckim szeroko 
powszechnione są tzw. „regaty z p: 
siadkami", które organizuje się 
krótkim dystansie 2—3 mil. Sternicy 
zamieniają się tu swymi jachtami, po 
każdym biegu, przesiadając się na in­
ne. Za każdy bieg sternik otrzymuje 
punkty, w zależności od zajętego miej 
sca. Po 8 wyścigach punkty sumuje 
się, a ten, który zebrał ich najwięcej, 
otrzymuje tytuł mistrza i nagrodę. W 
wyścigu z przesiadkami rodzaj jedno­
stek nie jest brany pod uwagę, zwy­
cięża sprawiedliwie mocny, najbar­
dziej doświadczony i przygotowany 
zawodnik.

Niemniejszym powodzeniem cieszą 
się i regaty żeglarskie, w których każ­
dy zawodnik uczestniczy na swoim 
jachcie. Rokrocznie przeprowadza się 
100-milowe regaty morskie. Duże s 
czenie przypisuje się regatom z 
nym „Bałtyckim Tygodniem Żegl 
skim". W zawodach tych, leningrad- 
czycy spotykają się i mierzą siły ze

swoimi nadbałtyckimi towarzyszami i 
żeglarzami innych miast.

Najbardziej masowe ze wszyst­
kich są korespondencyjne zawody- 
wszechzwiązkowe, w których biorą u- 
dział wszystkie jednostki różnych 
sportowych stowarzyszeń.

Jako centralne wydarzenie w życiu 
sportowym żeglarzy, uważa się mi­
strzostwa ZSRR. W roku bieżącym od­
będą się one w dwóch częściach: rze­
czne na „Morzu Moskiewskim" i mor­
skie — w Tallinie. W mistrzostwach 
weźmie udział ogółem ponad 500 za­
wodników.

Cóż jednak może być bardziej in­
teresującego od dalekomorskich rej­
sów, nocnego pływania na o. wartym 
morzu i zawijania do odległych por­
tów i zatok? Morskie -rejsy stały się 
wśród leningradczyków tradycją. Or­
ganizowane są one w Tallinie, Wybor- 
gu, Rydze, Petrodworcu, Zelenogor- 
sku.

Bardzo interesujące pływania odby­
wają również i wychowankowie mło­
dzieżowej szkoły sportowej na swych 
jachtach, „Pionier" i „Newa". Jacht 
„Pionier" tylko w jednym sezonie od­
był 6 pełnomorskich rejsów i przebył 
ponad 1.500 mil morskich.

Żeglarstwo jest jednym z najbar­
dziej pożytecznych, wzmacniających 
zdrowie sportów. Wyrabia ono w że­
glarzu siły fizyczne, wytrzymałość, 
śmiałość, zręczność i przytomność u- 
mysłu- 2 rosyjskiego przełożył

' staną poprawione nie tylko rekordy 
życiowe, ale i... Polski.

Do miłych niespodzianek należy 
również forma wykazana przez mi­
strza Polski na 100 m dow. — Cięż 
kiego, który na początku sezonu, jak 
nigdy dotąd, osiągnął na tym dystac 
sie „przyzwoity" wynik 1:02,9.

Zasłużony mistrz sportu, Gremiów- 
sld znajduje się w dobrej formie i są­
dzimy, źe w roku bieżącym rekord 
na 400 m 4:59,9 poprawi co najmniej 
o całą końcówkę — 9,9 sek.

Przy ocenie wyników giżyckich na­
leży wziąć pod uwagę, że woda po­
siadała niską temperaturę, co na pew 
no odbiło się ujemnie na. wynikach.

Wśród kobiet nastąpiła również dal 
sza poprawa. Dzikówną, Kowalska, Do 
branowska i Mrozówna, jak na począ 
tek sezonu wykazały formę wróżącą 
dobre wyniki w przyszłych spotka­
niach międzypaństwowych.

Za dobrymi wynikami w Giżycku 
stoją właściwi „sprawcy" tych rezul­
tatów, a więc: Wieliński, Królik, Ku- 
ciewicz, Nogaj i Marchlewski, jak rów 
nież trenerzy: Bemówna (Tołkaczew- 
ski) i Kowalski (Dobrahowska).

Nastąpiła też pewna „rewolucja" 
wśród trenerów, inicjatorem której 
był Wieliński. Dotychczas na obozach 
była stała kadra: Wieliński, Królik i 
Majchrzak. Obecnie w celu szkolenia 
nowych sił trenerskich wzięli w nich 
udział młodzi instruktorzy: Kuciewicz, 
Nogaj i Marchlewski, którzy pod 
okiem starszych kolegów szkolili ka­
drę wyczynowców. Pracę tę podzielo­
no w następujący sposób: Królik opie 
kował się grupą śląską, Kuciewicz 
łódzką oraz warszawianką Kowalską, 
Nogaj poznańską, a Marchlewski kra 
kowską. Wieliński szkolił warszawian 
i jednocześnie kierował całością. Ten 
system szkolenia powinien znaleźć 
uznanie w sekcji pływackiej GKKF i 
należałoby stosować go na następnych 
obozach.

Na tym właściwie kończą się jasne 
strony obozu w Giżycku. Do ciemnych, 
tych jest co prawda mniej lecz po­
ważne, należą: zła organizacja same­
go obozu pod względem zakwaterowa 
nia, wyżywienia i opieki lekarskiej. 
Wystarczy, jeśli powiemy, że obozo- 
wicze byli pozbawieni opieki lekarza 
w ciągu ostatnich 10 dni.

Poza tym Giżycki “iffe^Wadaje się, 
niestety, na obóz dla pływaków, po­
nieważ woda w jeziorach o dużych 
głębokościach jest za zimna. Np. w 
czasie pierwszych zawodów, miała ona 
zaledwie 15 stopni. Dlatego też czas 
najwyższy, aby sekcja pływacka zna­
lazła lepsze miejsce na obozy dla 
pływaków.

St. Pękala

Tolkaczewski (Ogniwo Wrocław) jeden z najbardziej utalentowanych zawod­
ników w st. dowolnym. Przy systematycznej pracy i dobrej opiece klubu 
może być drugim Polakiem, osiągającym na 100 m dow. czas poniżej minuty.

Obok trener państwowy — Wieliński. Foto E. Franckowiak

Nowoczesny trening juniorów
Ż doświadczeń węgierskich piłkarzy

3 szkolenie młodzieży należy o- 
przeć na bazie odznaki MHK 

(odpowiednik SPO—dop. red.), która 
zapewni jej wszechstronny rozwój fi-

Przewodniczący komisji szkole­
niowej kolegium trenerów piłkar­
skich, Józei Ember, wygłosił o- 
statnio ciekawy odczyt na temat 
nowoczesnego treningu juniorów. 
W odczycie tym daje wskazówki 
jak wyeliminować błędy młodych 
zawodników.

Przytaczamy ciekawsze ustępy

NASI trenerzy stwierdzili niejed­
nokrotnie, że ich metody trenin­

gowe nie zawsze idą w parze z po­
stępem oraz, że szkolenie fachowe i 
wychowawcze młodzieży nie idzie po 
linii, jąkiej się od nich oczekuje. Wie­
le braków można zobaczyć, zwłaszcza 
u czołowych piłkarzy, którzy opuści­

bramkę. Te elementy należy wpoić jak

Jeśli ' nie chcemy zatrzymać sią w 
rozwoju, musimy jak najszybciej 
zmienić metody naszych treningów. 
Praca trenerów wskutek wykorzy­
stywania doświadczeń pilkarstwa ra­
dzieckiego, wykazuje już pewną po­
prawą, jednak ' szersze niż dotych­
czas stosowanie radzieckich wzorów 
może dać jeszcze lepsze wyniki. 
Ważne jest również, aby młodzież 

kształcili trenerzy wyszkoleni dobrze 
zarówno praktycznie, jak też teorety-

To są uwagi ogólne. Dalszymi wa­
runkami rozwoju naszej młodzieży są:

trzeba wzmacniać stopniowo i ostroż­
nie, aby była ona przejściem pomię­
dzy codziennym ruchem, a wzmożoną 
pracą na boisku.

Za najlepszy sposób doskonalenia 
techniki uważam tenis nożny. I to nie 
tylko na małym placyku, ale na placu 
tenisowym o normalnych wymiarach 
lub też na boisku piłkarskim o powyż­
szych wymiarach. Gra przy siatce roz­
wija umiejętność główkowania, długie 
przerzuty zaś, dokładność podań.

li niedawno szeregi juniorów.
Dzisiejszą piłkę nożną , charaktery­

zuje szybkość. A więc szybkość w dri- 
blir.gu, w ustawianiu się, rozpozna­
waniu sytuacji, biegu i strzelaniu na

1 trenerzy powinni przykładać 
większą uwagę do indywidual-

2 młodzieży należy zapewnić tro­
skliwą opiekę lekarską,

ZMIENNE METODY TRENINGU
U czołowych graczy widzi się nie­

raz braki w technice. To są „grzechy 
młodości". Ani junior, ani też jego e- 
wentualny trener nie zwracali więk­
szej uwagi na wyeliminowanie zauwa­
żonych braków. Najważniejszą więc 
sprawą w szkoleniu juniorów jest o- 
becnie położenie nacisku na technikę.

Trening młodzików nie może być 
nudny, gdyż to odstrasza wiciu zwo­
lenników piłkarstwa. Wszystkie ele­
menty treningu tak techniczne, jak i 
taktyczne powinny być wykonywane w 
ruchu i to bez względu na pozycje na 
jakich zawodnicy grają w drużynie. 
Nie można również zapominać o wy­
poczynku młodych.

Przed każdym treningiem i meczem, 
należy wykonywać z graczami ćwicze­
nia rozgrzewające — unikniemy dzię- i 
ki temu wielu kontuzji. Rozgrzewkę | scy są jednakowo wyszkoleni techni-

SZKOLENIE INDYWIDUALNE

cznie. Jednemu nie idzie główkowa­
nie, innemu strzały, jeszcze innemu 
gaszenie itd. Każdy więc z nich mu­
si wyeliminować swe błędy i to pod 
nadzorem trenera.

Kierownicy klubowi i trenerzy niech 
zwracają także uwagę na to, aby le­
karze sportowi brali bardziej aktyw­
ny udział w kontroli zdrowia mło­
dzieży. Lekarz sportowy powinien 
przychodzić graczowi z pomocą nie 
tylko w czasie kontuzji, lecz musi mieć 
stalą kontrole nad zdrowiem wszyst­
kich graczy. Drużyny ligowe posiada­
ją z reguły swych lekarzy sportowych. 
Powinni oni być na każdym treningu 
juniorów i w porozumieniu z trenerem 
kierować nimi. Juniorów należy stale 
badać, aby nie zaszły wypadki prze-

juńiorów. Ostatnio Jeno Vincze wy­
jaśnił w ramach swego odczytu, jak 
ważny jest planowy trening juniorów. 
Posługując się przykładami wycho­
wawców radzieckich prelegent opisał, 
jakim warunkom powinien odpowia­
dać trener, którego spotyka zaszczyt 
wychowywania i nauczania młodzie­
ży.

Wźekszość trenerów zaniedbuje 
indywidualne szkolenie juniorów, a 
młodzież potrzebuje go bardziej niż 
starsi zawodnicy. Ustalony schemat 
treningowy może być dla jednych 
za mały, dla innych natomiast zbyt • trenowania. W takim wypadku odpo- 
łorsowny. Na to musimy zwracać ----- ’ ’
baczną uwagą, gdyż u młodzieży bar 
dzo szybko wystąpuje okres prze- 
mączenia lub psychicznego załamu-

Pojedynczo należy zajmować się ju- 
ijące — unikniemy dzię-1 niorami także i dlatego, że nie wszy-

wiednie zalecenia lekarza mogą w 
wielkim stopniu skrócić okres, konie­
cznej wtedy, przerwy w treningach i

CO NALEŻY ROBIĆ?
Na krajowej konferencji piłkarskiej 

niejednokrotnie poruszaliśmy sprawę

Co wiąc należy robić? Trener po­
winien sporządzić odpowiedni plan 
pracy szkoleniowo-wychowawczej. 

Podstawą treningu musi być MHK, 
poza tym należy wziąć pod uwagą 
indywidualność poszczególnych gra­
czy.

Trener powinien również zaprowa­
dzić ewidencję każdego juniora i ba­
cznie ją kontrolować. W ten sposób 
może najłatwiej zaobserwować etapy 
jego rozwoju.

Poza ogólną teorią, szkoleniem prak 
tycznym oraz treningami doprowa­
dzającymi do formy należy zaintere­
sować wychowanków aktualnymi za­
gadnieniami problematyki oiłkarskiej.


